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Bok. lii.

KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

■ietlęCMl' kwart. pAłr# roczn
Prenumerata: W krą) u — .85 2.50 4.5C 8 -

Zagranicą 1 35 4. 7 14
O G Ł O SZ E N IA : Od wiersza petitoweg. przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny ra i, ia  

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r e n u m e r a t ę  i ogłoszenia  p r z y j m u j ą  
A l m i n i s t r a c y a .

B e z  w s p ó łz a w o d n ic tw a

Teatr „Monte Carlo*1
Samson i

7 K re s zc za tik  Np 7, 
r | a | i | o  w 20-tu obrazacn kolorowanych odtworzona przez najlepsze 
Udlllrl siły dram atyczne Paryża obraz imponujący swą pięknością i GrandDzisiaj nadzwyczaj zajm ują­

cy program: Cała tragedya
p  p i y ’ 1908-go roku w Paryżu mające miejsce d. D n ^ h i p i p  o n  n n P I S I f l l l  U# R p l f l i l  ^  kwietniu 1908 r . , I M .  Q _ n
r l l A  14  czerw. 1908 roku a więc 10  dni temu. I r U /U lb i ,^  o  UJ U U lr lC |y ii  W D o  «JII zdjęcie okazyjne J c l l i  O Z O '

fGr przewozi koniak kontrabandy, graficznej i wiele in. obrazów. mą udział znani iluzionisci „Prozerpina”
z ich tajemn. szafą żeiazną. Początek w dnie powszednie o g. 6-ej w niedziele i św ięta od godz. 4-ej do g. 12-ej w nocy.

Ceny miejsc od 25 kop. do 3 rb. 50 kop. uczącym się ustępstwo. Świetna wentyfacya, czystość, dezyn
fekeya, doskonała usługa. ‘ ,'-2543-i Dyrekcya.

C L M cau -d es-F leu r&
Dyrekcya S. Nowikowa.

Dziś w teatrze letnim, przy współ, pp.: Wol­
skiej, Demar, Dawydowej, Szczetininej pp.: 
Tumaszewa, Cylińskiego, Grekowa, Espe, po­

raź pierw szy nowość „T orread or" , op. w 
3-ch aktach, eleg. nowe kostyumy, dekora 
cye. Początek o g. 8 i pół wit.cz. W teatrze 
zakrytym  benefis zarz^dz. K kłhan-K atza, 
wyst. będzie „Sa.ulim R *is" w 4-ch akt. Po­

czątek o g. 8 i pół wiecz. W sali konc. „Va- 
rieló" występy nowycli art. W ejście do ogro­
du 32 kop. R estaaracya o tw arta do g. 4-ej rano, 
W sobotę, dn. 14-go, benefis IM. T u m iłsze -  
w a. —2520—1

GRAMOFONY
P A TEFO N Y

oraz tarcze do nich w wielkim wyborze 
p o le c a

Skład głów ny in strum e n tó w  m u z y ­
czn ych  i nut

2277—„—4 
w Kijmwie

Kreszczatik 58.J I. JINDRISEK,
Początek 

punktual­
nie o g. 
3 -e j  po  
p o łu d n . 

28-2532-1
Dziś Wyśeigi

l-sza WAKACYJNA KOLONIA LETNIA

z a k u F w o o o Te ć z n ic z y
D - r a  C H R A M C A

W ZAKOPANEM
otwarty cały rok.

K ąp ie le  powietrzne, zwykłe, gazowe etc. Gimnastyka, mięsięcznie, najnowsze przyrząd\ zan 
derowskie etc. Kuchnia wykwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarsk i. Centralne ogrzewa­

nie, światło elektryczne, wodociąg, kanalizacja, dezynlekcj a.
Cena od 8 koron wzwyż z calem utrzymaniem. 2184—3 0 - ]7

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n o -K u d r ia w sk n  Nr lii. T e le fo n u  1058.

W ynajmuje k a r e ty , p o w o z y  i p o w o z ik i, miesięcznie i dziennie, na spacery 
oale, śluby i pogrzeby. Na żądanie a n g ie ls k ie  z a p r z ę g i .

S p r z e d a ż  i k u p n oi k o .il , p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i l ib e r y i. 100-.-70

Lecznica chirurgiczna 
i terapeutyczna

d- ró w  K. K o w a liń sk ie g o , B . K o z ło w s k ie g o , IM. Ł ą iy ń s k ie g t , A. M o d rzew ­
s k ie g o ,  M. P ie ń k o w s k ie g o , R. S o k o ło w s k ie g o  i R. W e lie r a .

Kijów, Bitlwar.-Bibikowski Nr 4. Telef. 1394 dwórzu)

D rzyim uje  stałych choiych wyjątkiem osob z chor. zakaźnemi i umysłowemi) za opłatą 
kosztów utrzym mia i leczenia od rb. 4 do 7 dziennie. Przy lecznicy w a m b u ia tc r y u m  
ła n io m  (wejście od ulicy) le k a r z e  s p e c y a l ió c i  udzielają porady p o c h o d z ą c y m  co­
dziennie od a. 8 do 3 po' poł. Tamże konsylia, badanie zdrow ia  mamek i usługi, masaż,

elektroterapia-

W  pracow ni (labora to ryjn i) chem icz lo-bakteryologlcznej pod kierunkiem d-ra A. M o­
d r z e w s k ie g o  wykonywują się rozbiory błonek dyfteryoznych, kału, 1 rw,, mleka, moczu 
nasienia, nowotworów,‘pasożytów skórnych, plwocin, ropy, treści żołądkowej i t. p., a tak­
że szczepienia ochronne. 'Ao/— „ 04 - .

GUB lim  S T ili l?
T im P łK I E  pokoje en pension 3 - - 0  rubli, 
LftKUrAIlC park (muzykn codziennie)

8-245U-2

Chcę wziąć dom w dzierżawę
o warunkach wiadomość: W Żytomierska
Nr 30 m. 8. 2-2528-2

Ogród Klubu Kupieckiego
we czw artek la  czerwca 

KONCERT 
wielkiej symfonicznej orkiestry 

pod batutą
p. Te re n tie w a

Złożony z najcelnieiszych utworów n o l s k i c h  
m i s t r z  j w i  Moniuszki, Paderewskiego, No­

skowskiego, Moszkowskiego i innych. 
Początek koncertu o godz. 8 i pół w.

W ejście—40 kop. 1 -2540-1

Z a k o p a n e . Z dniem 15 czer­
wca pen& yonat 

DRZEWIECKIEJ „Dworek" przeniesiony 
zostaje do pierwszorzędnej willi „DWOREK- 

PODLASIE" przj ul. Zamoyskiego.
Położenie piękne. Urządzenie eleganckie, 

odpowiadające wszelkim wymaganiom hy- 
g ie ry  (Korytarze ogrzewane, kanalizacja , 
wodociąg, łazienka) Pokoi 27, słoneczne 
z werendami, z widokiem na góry. Kuchnia 
znana ze swej dobroci. Ceny przystępne.

2279—4—4

D-r W. Kraszewski 2 ? .
2280-4-4Z a k o p a n e m .

% A /v H a ia  S ,R specyaliie ogłoszenia sprze- 
W w jU d l< | dąży i kupnu majątków, domów 
oddania dzierżaw, posadj i zajęcia. Życzą­
cych otrz> mywać ogłoszenia proszę o przy­
słan ie 'adresu . Płoskirów, Dworiańska u ica 
Nr 4 do biura ogłoszeń- 3-2467-3

I P P 7 n i r - a  b  ^ L z n a r b a c h o w s k i e g o
L C b J  l l lb t !  chorób: gardła, ucha, nosa, 

chiiurgicznych
W .-Podwalna Nr 4 teł. 1603 od 3 - 5  g.

Inhalatorium  i internat. 10-2523-2

K reszczatik  Nr 4 3  
M I E S Z K A N I E  z 8 P O K O I

odpowiednie i na biuro, do wynajęcia 
od 15 czerwca, 

lnlorm acye w biurze Zdrojewskiego i Gra­
bowskiego Kreszczatik 25. 4 2462-3

Samochód mało-używany 9 sił n» 
osoby do sprzedania. Wiad. 

Garage klubu automobilistów, Funduklejow- 
ska 5 u p. Podborskiego. 4-2492-4

Do s p r z e d a n ia  34 dużych roboczych wołów
12 w Aleksiejówce, adres: poczta Jaro- 

szynka, Zarząu m ajątku, 22 w Rusałówce 
adres: poczta Buki Zarząd m ajątku.

10-2417-5

Biuro Agronomiczne

L. Zdrojewski i E . E t r a M i
ma zaszczyt zawiadomić, że w drugiej 
połowie czerwca p. K. Grabowski wyjeżdża 

na WĘGRY dla kupna oryginalnych nasion

Banatki i Gisawki
Prosimy o wczesne zamówienia

12-2461-4

Kijowski „Auto«Garage
K r e s r c z a t ik  3 6 , t e le f .  1846. t

R e g u l a r n y  r u c h  s a m o c h o d ó w
pom iędzy  

KIJOWEM a ŻYTOMIERZEM 
o d c h o d z ą  z  K ijow a K r e s z c z n t i  36  

,, z  Ż y to m ie r z a , K ijo w sk i ho  
t e l  „Rzym" o  g . 12-ej w  p o ł. 
p r z y c h o d z ą  d o  K ijow a i Ż y to m ie r z a  
o g . 6 -e j  m . 3 0  w ie c z .  „—2521—3

K A L E N D A R Z .

12 (25) Boże Ciało.

Biuro kij. rz, kat. Tow. dobroczynnośol, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tow dobroczyn­
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10-i„ do 5-ej oprócz świąt i niedziel.

Wydział „Letnisk1 przy kij. rz.-kat. Tow. do­
broczynności, Mala-Żytoinierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 1 1 -ej do 1 -ej oprócz świąt i nie­
dziel.—Zapisy dzieci na „Letniska" każdodzien­
nie od 5-ej do 6-ej oprócz świąt i niedziel. — 
Zapisy dozorców, dozorczyń, kucharek dla .Le­
tnisk" w czwartki i niedziele od 2-ej do 3-ej.

Blurt Tow Otwia • (Kroszczauk 1 kluD 
<0gniwo>), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziennie oprócz niedziel i swiąi 

Pol. Tow. Miłośników Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kanceiarya otwarta od >2—1 i od o—7 wie­
czorem

A ustro-W ęgry wobec układów 
Rewlu.

Zjezd w Rewlu zaniepokoił mocno 
sfery polityczne w Berlinie. Cesarz 
W ilhelm popełnił natychm iast jeden  ze 
zwykłycn sobie dyplom atycznych odru­
chów. Brzęcząc szablą i ostrogam i wy­
powiedział płom ienną mowę, k tóra m i­
mo wielu poprawek, lekkich zaprzeczeń 
i osłabiających kom entarzy, streszczała 
się w zdaniu o „osaczeniu i prowoko­
waniu" Niemiec.

Otóż Germanin, który się nikogo 
nie boi, prócz Boga, walczy — wefllug 
zapewnień germ ańskiego cesarza — 
wtedy najlepiej, kiedy „musi się bić 
na w szystkie stiony". Oczywiście, 
nie należy przypisywać mowie w Dó- 
beritz wielkiego politycznego znaczenia1 
je s t ona tylko objawem irytacyi, jakiej 
nie um iał ukryć popędliwy władca 
Niemiec.

Przy całej fanfaronadzie cesarz W il­
helm ma jednak zdrowy sąd o rzeczy­
wistymi stosunkach. Wie on, że ła­
twiej je s t coś powiedzieć, niż zrobić, 
więc chociaż osaczenie ma być niby 
dla Germanina ogrom ną podnietą, m i­
mo to cesarz bardzoby sobie życzył, 
ażeby to osaczenie nie nastąpiło ze 
w szystkich stron,.

W Rewlu usankeyonow ane zostało 
zbliżenie Anglii do Rosyi. Układy zaś 
poprzednie postaw iły już po stronie 
Anglii większość m ocarstw i państw 
eropejskich. Włochy tylko formalnie 
pozostają w dawnem trój przymierzu, 
które przestało już mieć dla men war­
tość praktyczną. Dzisiejsza Europa w y­
gląda niby ugrupowana przez króla 
Edward akoalieya anty niemiecka. Jedne 
tylko A ustro-W ęgry stoją jeszcze przy 
Prusach. Pomimo wewnętrznego w strę­
tu, jaki habsburski W iedeń czuje do spa- 
noszonego Berlina, pomimo żywych do­
tąd w pamięci upokorzeń wojennych, 
jedna m onarchia habsburska w iernie do­
trzym uje placu swemu narzuconemu so­
jusznikowi.

Dwór i rząd berliński czuje całą wa 
gę, jak ą  ma w obecnej krytycznej sy- 
tuacyi utrzym anie tegojedynego sprzy­
mierzeńca.

To też czyni się wszystko możliwe 
na to, ażeby osaczenie nie nastąpiło ze 
wszystkich stron.

Cesarz W ilhelm w swej słynnej mo­
wie w Doberitz obiecał solennie Au- 
sfcro-Węgrom swą pomoc w razie, gdy­
by z układów w Rewiu miały wymk­
nąć skutki, niewygodne czy niebez­
pieczne dla polityki austryackiej na 
Bałkanach. Prasa  zas niemiecka, na­
leżycie inspirowana, usilnie wmawia 
w Austro-W ęgry, że spotkanie w Rewlu 
im właśnie największą przynieść może 
szkodę.

Jest to nujwierutniejsze kłamstwo. 
Zbliżenie angielsko - rosyjskie wtedy 
mogłoby iść wbrew interesom  Austro- 
W ęgier, gdyby one chciały, o swycń 
własnych in teresach zapomnieć, a pro­
wadzić politykę pruską.

Bar. Aerenthal, który, będąc dawniej 
zdecydowanym rusofilem , uzależnił się 
zupełnie od Berlina z chwilą objęcia 
teki spraw zagranicznych na Ballpla- 
tzu, już wciągnął A ustro-W ęgry w krąg  
planów niem ieckich i znanym  projek­
tem  kolejowej penetracyi zainieyował 
nowy kurs na Bałkanach. Był tb krok 
wysoce nierozważny: zrywał on umowę 
w M iirzsteg i dawał korzyści tylko 
„królowi pruskiem u".

Gdyby Austro-W ęgry brnęły dalej po 
tej drodze, to naturalnie układy w Re­
wlu byłyby przeciwko nim wymierzone. 
Ale m onarchia habsburska powinna 
mieć swoją w łasną#politykę bałkańską, 
która może z zupełnym spokojem przy­
jąć  fak t angieisko-rosyiskiego zbliżenia. 
Gdyby* gabinet wiedeński zdecydował 
się nareszcie zerwać więzy, k tóre go 
od trzydziestu lat przykuwają do ryd  
wanu Hohenzollernów, to mógłby zna 
leźć dla siebie wiele korzyści z obecne­
go ugrupow ania m ocarstw w stosunku 
do Blizkiego Wschodu.

Układy w Rewlu co do Macedonii 
mogłyby wówczas być przyjęte, jako 
dalszy ciąg umowy w M iirzsteg, tak 
nieostrożnie przez bar. Aerenthal a zer­
wanej I wogóle dalsze plany co do 
Turcyi, plany reform  pod egidą i o- 
pieką Europy, są w stanie dużo więcej 
przysporzyć praktycznych korzvści 
Austro-W ęgrom, niżdzisiejsza anarchia 
k tóra pozwala jednym  Niemcom wśród 
m uzułm anów burm istrzować i dobre 
robić interesy.

Zdaje się, że Anglia rachuje na to, 
iż W iedeń przynajm niej w sprawach

bałkańskich wyłamie się z pod ko­
mendy Niemiec. Król Edw ard jest 
cierpliwym i konsekwentnym polity­
kiem i dyplomatą. On wie, że jeśli 
się kogo osacza, to trzeba to zrobić 
ze w szystkich stron.
■ To też wzrok jego n ieustann ie  ku 
W iedniowi jes t zwrócony. Król an­
gielski nie ominął żadnej sposobności, 
ażeby cesarzowi austryackiem u d;;ć 
dowody swej sym patyi i przyjaźni. Nie­
bawem eskadra angielska zawitać ma 
do portów austryackich, do T ryestu, 
F ium e i Poli.

Będzie to niejako uzupełnieniem  wi­
zyty w Rewlu i zręcznem zaproszeniem 
di gry.

Trudno przewidzieć, czy to zaprosze­
nie będzie miało zaraz praktyczne na­
stępstwa. Cesarz Franciszek Józef jest 
stary  i chce um rzeć w spokoju. Ale 
niewątpliwie przyjdzie czas — może 
w krótce—kiedy m onarchia habsburska 
będzie zmuszona powrócić do swej 
własnej austryackiej polityki. A w te­
dy miejsce jej nie będzie u boku Ho­
henzollernów, lecz przeciwko nim.

Historya m a swoje powrotne fale. 
I to jest w porządku rzeczy.

B.

M a n e w ry  Kloty angielskiej.

Flota angielska Lamanchu i morza Północ­
nego otrzymała rozkaz wzięcia udziału w olbrzy­
mich jnauewrach, na przestrzeni między Szkocyą 
a Norwegią, Które trwać będą od 1-go ao 22 
lipca n. st. Manewrami tymi dowodzić będzie 
admirał lord Charles of Beresford, który przy- 
będzio z częścią floty dn. 19 b. m. do Chry- 
styanii, a d. 27 wyruszy stamtąd. Dn. 1  lipca 
flota przybędzie do Esbjerg i tam rozpoczną 
się manewry, które będą podzielone na dwa 
okresy. Pierwszy skończy się dn. 12 lipca, dru­
gi 22 lipca.

28 panceruików, 19 krążowników opance­
rzonych, 50 krążowników i 186 komrtorpedow- 
ców i torpedowców brać będzie udział w mane­
wrach. Ogółem w manewrach przyjmie udział 
około 3U) statków, licząc w to i taiki pomoc­
nicze. Przebieg manowrów ma być zachowany 
w tajemnicy i dlaiego admiralicja wbrew zwy­
czajowi nie zaprosiła prasy.

Niemcy w Galicyi.
„Fos. Tagebl.* donosi z Galicyi:
„Rozbudzeni do życia narodowego w 

Galicyi niemcy, posiadający od t o k u  
własne Towarzystwo ochronne, bund 
niemców chrześcijańskich w Galicyi, 
z przeszło 80-eiu grupam i, i własny nie­
miecki „V olksblatt“, s tara ją  się obec­
nie o to, aby wyzwolić się także pod 
względem ekonomicznym od swych 
polskich gnębicieli (?). Niedawno zało­
żono w Brygidowie pod Kołomyją kasę 
Raiffeisenowską: obecnie zakładają dru­
gą w mieście zachodniej Galicyi, No­
wym Sączu. W  Knihyninie pod S tani­
sławowem otwarto przed miesiącem 
dom towarowy niem iecki. W e Lwowie 
i innych m iastach galicyjskich starają  
się o zbudowanie niem ieckich domów 
dla Towarzystw. Potrzeba też znacznej 
liczby szkół niem ieckich. W wielu ko­
loniach niem ieckich pow staną księgar­
nie niemieckie i będą założone nowe 
grupy. Gdzie tylko spojrzymy, wszędzie, 
pomimo polskiego nacisku, widzimy 
czynność nowego życia narodowego 
wśród braci galicyjskich, którzy roz­
budzili się jeszcze w jedenastej godzi­
nie, jako niemieccy „kulturtragcrzy".

„Jak dzielnie przystępują do dzieła 
Niemcy w Galicyi, o tern św.adczy 
przykład polskiego miasta, Nowego Są­
cza. Niedawno utworzono przy licznym 
udziale mniejszości niemieckiej, niemal 
jednocześnie, nietylko grupę buudu 
niemieckiego i kasę Raiffeisenowską, 
ale postanowiono także założyć czy­
telnię i utworzyć grupę m iejscową nie- 
nUeckiego „Scnulvereinu“ .

Jak  widzimy, niem cy w wynurze­
niach swoich już się nie krępują.

Skandal w  Cfcerniowcach.

Przed paru dniami wieczorem przejeżdżał 
przez Czerniowce ks. Chomyszyn. Na dworcu 
oczekiwało go ducnowieństwo ruskie gr.-kat. 
obrządku i kilkudziesięciu młodzieńców, prze­
ważnie akademików ze stowarzyszeń akad. 
«Sicz> i «Zaporoże». Zaledwie pociąg stanął, 
a ks. biskup wyjrzał oknem, chcąc pomówić z 
czekającymi na peronie księżmi, akademicy 
wszczęli piekielny hałas i obsypali biskupa Daj- 
ordyaaruiejszemi wyzwiskami: ^Lackij słuha!
Swynia! Chruń! Złodijb i t. p. Nieprzygoto­
wany na takie przyjęcie ks. biskup cofnął się 
w głąb wagonu i zasunął okno. Policja z wiel­
kim trudem rozpędziła młodzieńców.

Z kraju madziarów.
Budapeszt, 20 czerwca.

D obiegająca do końca sesya peszteń- 
skiego par'am entu  przedstaw ia ciekawy 
widok najzupełniejszej harm onii i zgo­
dy. Partye rządowe, a zwłaszcza nie­
podległościowa i konstytucyjna, idą ze 
sobą zupełnie ręka w rękę i głosują 
sumiennie za wszelkiemi przedłożenia- 
mi m inisteryalnem i, choćby te nie zga­
dzały się całkowicie z program am i 
stronnictw . Przyjaciele ich widzą w tem 
zachowaniu się wyższy rozum politycz­
ny i racyonalne zastosowanie się do 
komeczności państw owych przeciwnicy 
zaś uw ażają to za wysiłki, czynione w 
celu j aknaj dłuższego utrzym ania się 
przy władzy. Trzecia z należących do 
koalicyi party i „katolicko-ludowa", znaj­
duje się obecnie na rozstajnej arodze.

Jedna  jej część zgodziłaby się chętnie 
na zapowiedziane zlanie się w jed n ą  
wielką partyę niepodległości, opierają­
cą :;ię na zasadach ugodowycn. jednako­
woż większość wypowiedziała się za 
utrzym aniem  stronnictw a na zupełnie 
samodzielnej stopie.

Idzie mianowicie o stworzenie na 
W ęgrzech silnej frakcyi chrześciańsko 
socyalnej, na wzór austryackiej. S tron­
nictwo tak ie  cieszyłoby się bezwarun­
kowo syinpatyą następcy tronu  i przy 
wszczynającym się obecnie ruchu an ty ­
semickim  może mieć pewne powodze­
nie; dlatego też niem a ona ochoty u to­
pić swojej indyw idualności w jednej 
ogólnej-partyi i będzie tworzyła pewien 
gatunek  nieszkodliwej opozycyi wraz 
z kroalam i, zachowującymi się do pe­
wnego czasu całkiem spokojnie i za­
stępcami g rupy  „narodowościowej", k tó ­
rzy również m ają zam iar wejść na d ro ­
gę opozycyi racyonalnej, to znaczy bę­
dą się przy każdej sposobności targo ­
wali z większością i rządem  o różne 
ustępstw a wzamian za spoKój w par­
lamencie. Zapoczątkowali ten kurs po­
słowie chorwaccy. Za niewydanie kilku 
z nich sądom przez kom isyę n ietykal­
ności, przyrzekli nie w trącać się w de­
baty  budżetowe. N aturalnie w skutek 
tego sejm  zyskuje kilka dni czasu i m o­
że zawsze w term inie przez rząd ozna­
czonym ukończyć czytanie m inisieryal- 
nego projektu .

Fuzyę stronm itw  odłożono do jesie­
ni. Przez ten czas odbywać się będz;e 
agitacya w całym kraju, k tó ry  prawdo­
podobnie oświadczy się za jedną po­
wszechną partyą narodow ą W tedy do­
piero przystąpi rząd do wprowadzenia 
przed forum  parlam entu przedłożenia 
o ogólnem p raw u  wyborczem. Ta re ­
form a jes t wciąż jeszcze powodem bez­
ustannych wichrzeń w sejm ie i poza 
nim. Dzisiejsza większość parlam entar­
na m a głównie na oku ratow anie wę­
gierskiej idei państw ow ej, która m u­
siałaby mocno ucierpieć, gdyby do 
peszteńskiego parlam entu  weszła sil­
niejsza liczba wrogo dla madziarów 
usposobionych zastępców „narodowości" 
lub socyalistów. Tego obawiają się wę- 
grzy nie na żarty, a widząc główne an­
tidotum  w zaostrzeniu regulam inu iz­
bowego, przeforsowali w parlamencie 
poważne zmiany w prowadzeniu deba­
ty sejmowej. Obecne posiedzenia par­
lam entarne różnią się przeto znacznie 
od dawnych. O bstrukcya stała się pra 
wie niemożliwą, a większość czuje się 
zupełnie zabezpieczona od ataków  m niej­
szości.

W obec tego zaraz po wakacyach 
przystąpi Izba do przeprowadzenia re­
form y wyborczej, o Którą od półtrzocia 
roku walczą tu tejsi socyaliści z nie­
bywała zawziętością. Inna rzecz, iż 
przy zdobywaniu mandatów przy wy­
borach, jakie odbędą się już r a  podsta­
wie reformy, międzynarodowi socyali- 
sci nie bardzo się obłowią. Kuszutowcy 
zawsze jeszcze będą górą, obok nich 
wzmogą się na siłach katoliccy ludow ­
cy, wreszcie w ystępująca na arenę po­
lityczną partya chłopska. Znaczniejszą 
niż dotychczas liczbę m andatów otrzy­
mają słowacy, rum uni i sym patyzują­
cy z m adziarami serbowie; szwabi sied­
miogrodzcy pozostaną na dotychczaso­
wych placówkach, socyaliści zas m ają 
bardzo niewielkie widoki powodzenia, 
o ile nie połączą się z „mieszczański­
mi dem okratam i", czyli stronnictw em  
liberalnem  żydowskiem.

To ostatnie, składające się z przyby­
łych niedawno z Galicyi izraelitów, wy­
robiło sobie m arkę wysoce niepopular­
ną wśród ludności węgierskiej. Gościn­
ny kraj m adziarski przyjął ich bowiem 
chętnie i dał ira upraw nienie, jakiego 
nie posiadają nigdzie indziej na świę­
cie, a dziś zwracają się oni przeciw 
państw u i przeciw ludziom, dzięki k tó ­
rym  udało im się zająć znakom ite po­
zy c je  w liberalnem  społeczeństwie wę- 
gierskiem . „Mieszczańcy demokraci" 
zorganizowali się w silną klikę, rozpo­
rządzającą olbrzymimi środkam i m a­
teria lnym i i m ają po lew icy masy pro- 
letaryatu , zgrupowane w szeregach m ię­
dzynarodowej socyal-demokracyi, po 
prawicy zaś grom adę kapitalistów, nie 
należących do żadnej partyi, a potrze­
bujących czasami większej ilości ludzi 
na usługi. Przy wrodzonej sem itom  
um iejętności korzystania z każdej spo­
sobności, zdołali oni wkrótce nietylko 
zająć decydujące stanowisko w rządach 
stolicy, ale umieli także rozpostrzeć 
swoje sieci w całym kraju. Długi czas 
uchodziło im to postępowanie, gdyż to­
lerancyjni węgrzy, szczycący się Bet- 
blenem  i Bocskav’em, nigdy nie pomy- 
śleliby o prześladowaniu kogoś z po­
wodu jego wyznania, aż wreszcie uie 
okiełznana chciwość „m ieszczańskich de­
mokratów" i zgarnianie dla siebie wszyst­
kich korzystnych posad i synekur, w y­
wołało reakcyę. Madziarzy, należący do 
różnych obozów, występują coraz gw ał­
towniej przeciwko im igracyi żydów z 
Galicyi i Rosyi, a m inisterstw o spraw 
w ew nętrznych i polieya stołeczna do­
kładają starań , aby o ile możności 
zmniejszyć ilość przybyszów do Galicyi.

N aturalnie nie odnosi się to do po­
laków, dla których węg^zy są niezm ien­
nie życzliwi, czego świeży dowod zło 
żyli przy sposobności tworzenia parafii 
polskiej w Budapeszcie. Ponieważ z po­
wodów regulacvjnycn stary  kościółek 
polski na przedm ieściu Kobanya musi 
uledz deraolacyi, gm ina m iasta Buda­
pesztu postanowiła wznieść dla peszteń- 
skich polaków nową św iątynię w in- 
nem  m iejscu. Również i spraw a osa­
dzenia polskiego kapła na na stałe w Bu­
dapeszcie doczekała się pom yślnego za­
łatw ienia. Rząd węgierski wyznaczył

polskiemu księdzu roczną pensy ę w kwo 
cie 2000 koron, oprócz subwencyi, ja 
ką tenże będzie otrzym ywał od kordy 
nała-prym asa Yaszńry ego. Zajął się tem 
z całą gorliw ością lwowski ks. a rcyb i­
skup Bilczewski. a pom agał mu prezes 
tutejszej Polonii i radca miejski, dr. 
B aiański, k tó ry  użył w szystkich swych 
wpływów, aby aać wreszcie 30,000 n a ­
szych wychodźców polskiego duszpa­
sterza.

Ck

S tra jk  w  P a r n ie ,
Izba pracy w Parmie ogłośiłe -trajk general­

ny, który rozpoczął się przedewszysiiiem w za­
kładach przemysłowych. Biura i sklepy pozostał) 
otwarte. Dn. 23 czerwca o godzinie 10 rano na 
ul. Mazziniego wielkie grupy strajkujących, po­
wracające z izby pracy, usiłowały gwałtem . gro­
źbami zmusić sklepy'ao zamknięcia. Karabinie 
rzy i wojsko rozproszyli tłum, przyczem kilka 
osób aresztowano. Manifestanci, do których przy­
łączył się motłocl uliczny, udali się do Ŷ hy pra­
cy, gdzie, wyszedłszy na dach, obrzucił, wąjako 
kamieniami, przyc^^m dwu karabinierów ranili 
ciężko, a kilku żołnierzy lekko. Ponieważ mani­
festanci nie usłuthali ustawowego wezwania do 
rozejścia, lecz jeszcze w odpow.edzi na tc we- 
zwau.e poczęli rzucać kamieniami, przystąpiono 
do opróżnienia izby pracy przemocą Kilka osób 
przytem aresztowano i oddaro w ręce sądu.

vV innej dzielnicy przyszło również da zajść. 
Manifestanci rzucali tam z okien cei rami na 
żołnierzy. Karabinierzy i wojsko otoczyli te do­
my. Wojsko daro ślepą salwę, z manifestantów 
nikf nie został raniony.

Pod noc w mieście zapanował spokój. Wła 
dze poczyniły wszelkie zarządzenia celem utrzy­
mani; pcrząclku.

Z prasy rosyjskiej.

Sokrates i profesor Radiów.
Pod tym ty tu łem  „Riecz" umieszcza 

artykuł p. M ilukowa w odpowiedz) na 
listy  prof. Radłowa w „Rossiji", „Now 
W rem ." i „S.-Pet. W ied.", w których 
p. Radłów dowodzi, że niema Milukow 
poastaw  do żądania, aby usunięto go 
z kom itetu naukowego." P. Radłów 
„w strzym ał się od sądzenia o progra­
mie, k tórego nie rozumie".

fb . Radłów, pisze Milukow, sądzi, ze postąpiłby 
źle, gdyby mo,vń o tem, o czem nic wie i czego 
nie rozumie, jak np. gdyby twierdził, te  So­
krates nauczał o taltruistycznej naturze wiedzy*, 
czego on nio robił pomimo twierdzeń u Miłako­
wa. Dalej p. Raaic w tłomaczy, że Sokrates w 
istocie nauczał, że cnota jest wiedzą, ale w tem 
nie zawiera się nauk; o altruisiycznej naturze 
wiedzy; jeśli wieaza ao.yczy altruizmu, to nie 
staje się ona jeszcze wiedzą altrnisfyc, na, za­
równo jak nauka o drzewie nie jest n *uką arew- 
nianą*

Całe to nieporozumienie i niezrozu­
mienie je s t szczególniej interesujące 
z tego względu, że w „Encyklopedyi 
Brokhauza" znajduje się a rtyku ł o So­
kratesie, całkiem  niedw uznacznie tłó- 
maczący czytelnikom , że Sokrates nau­
czał o tożsamości cnoty % wiedzy. Auto­
rem tego artykułu  okazuje się ten  nam 
p. Radłów, k tóry  w roli członka „nau­
kowej komlsyi" zapomniał o tem, o 
czem wiedział jako uczony.

„Sowr. Słowo" pisze o zachowaniu 
się m inistra oświaty na pośitdzeniu 
Dumy.

»&dyDy p. Szwarc zachował się oDjektywnie 
w tej sytusryi, gdyby nasiępn;e na mocy swych 
przekonań mógł pójś£ nową drogą, wyrzekłszy 
się stanowczo tn  dycyi ministerstwa, to miałby 
sposobność zmienić znacznie charakter rozpraw 
pariameutarnych. 1 ecz p. Szwarc należy wido­
cznie do staraj szkoły, d„ szKoły nr. D. Tołstoja, 
i dlatego nigdy uie znajdzie gruntu do porozu­
mienia z parlamentem. W swojej mowie w spra­
wie uniwersytetu ludowego -obwinął o l ogóluy 
program, który nie pozostawiał żadnych wątpli­
wości, Ze najbaidziej umiarkowane nadzieje pry 
sły bez śladu. Gdyby minister był wystąpił 
z im; mową prog' amown, nastrój * parlameuiu 
zwróciłby się w stronę prav icy. P Szwarc skie­
rował go bardzo umiejętnie na iowo. I p. Anrep, 
pomimo s.arań, by osłodzić pigułki podawane 
przy charakterystyce sytuacji naszej szkoły, u- 
ciekł się do słownika pierwszych Dum I gdyby 
nawet p. Anrep pragnął dążyć ku prawicy w 
swojej mowie, robie ustępstwa, "pokrywać opnzy- 
cyjność paTj otyzmem. pomimo tego pozostał w 
jego mowie niezatarty jaskrawy lad ogólnego 
niezadowolenia ze szkolyi.

Pani generałowa.

«Birż. Wiedom, > donoszą, że w czasie woj­
ny rosyjsko-japońskiej na półwyspie Kwantuń- 
skiiu zorganizowano Towarzystwo dobroczynno 
ści. Prezesem Towarzystwa oczywiście wybrauo 
panią Stesslową. I byłoby wszystko dobrze, 
gdyby... nie japończycy. Z chwilą wzięcia Por­
tu Arthura zabrali... i księgi rachunkowe Iow 
dobroczynności. W kasie Tow. powinno było 
być około 30.000 rb. gotówki, może nawet wię­
cej, lecz obrachuuku zrobić uie można |było, 
z powodu braku ksiąg Towarzystwa. -Birż. 
Wied * zaś niedyskretnie, a natarczywie, w do­
datku publicznie, Zadały zuania rachunków. 
P. Stesslową zasłaniała się osobą namiestnika 
Aleksmjcwa, iż z putecenia jego kapitał Tow. 
przelany został do jednego z instytutów Maryj- 
skich na stypendya dla córek portartburskich 
oficerów. Namiestnik zaprzeczył. Wówczas ge­
nerałowa S. uapisała do wiceministra wojny: 
«Zdałam sprawozdanie z pieniędzy Najjaśniejszej 
Pani, która najmiłościwiej raczyła zezwolić na 
utworzenie stypendyów pod nazwą Kwantuń- 
skich>.

Wszakże okazało się, że zarząd instytutów 
Ma 'jjskieb otrzymał od p. Stessiowej 15,863 rb. 
nL przechowanie do rozporządzenia. Według 
obliczeń samej p. Stessiowej powinno być 18,963 
ruble. Obecnie rejentalnie zażądano od dobro­
czynnej generałowej zdania rachunków. Jeżeli 
p. Stesslową n>e zrobi iego, grozi jej odpowie­
dzialność sądowa. Rachunki muszą być spraw­
dzone przeż ogólne zebranie członków kwantuń- 
skiego Tow. dobroczynności.
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Towarzystwo kasy emerytalnej ofi-

cyalistuw rolnych i przemysłu

rolnego.
—]o[—

Towarzystwo kasy  em erytalnej dl?, 
ońcyalistów i przem ysłu rolnego już się 
ukonstytuowało.

W niedzielę, dnia 25 maja odbyło 
się W alne zebranie organizacyjne, na 
Klórem obrano zarząd i kom isyę re ­
wizyjną

Na prezesa zarządu został obrany 
A leksander br. Tyszkiewicz, na człon­
ków zarządu z pośród pracodawców 
(ustaw a określa, że czterech członków 
zarządu ma ty ć  obranych z pośród 
pracodawców, czterech zaś z pośród 
oficjalistów ) obrani zostali pp. Antoni 
Czerwiński, Kazimierz Kaczkowski, 
W ładysław B ukraba i Jerzy Dawydow; 
ten ostatni został Ourany na  wiee-pre- 
zesa. Na zastępców z pośród praco­
dawców obrano p. P iotra Podhorskiegd 
i d ra Stanisław a T rzebińskiego Z gro­
na oficjalistów  do zarządu obrano J a ­
na Lipkowsłriego prezesa związku ofi- 
cyalistów (Humańskiego), M aurycego 
Szm itta, H enryka Butkiewicza i Miko­
łaja Szaniawskiego. W iceprezesem zo­
sta ł Jan  Lipkowski. Na zastępców z 
pośród oficyaiistów obrano pp. Hula­
nickiego i A rnauta.

Komisyę rew izyjną stanow ić m ają 
pp.: De-TiJlie, Komarowicz, Tuinanow- 
ski, M arks i Panasiuk.

Na zebraniu orgunizacyjnem  po wy­
słuchaniu spraw ozdania kom isyi o rga­
nizacyjnej z czynności jej w spraw ie 
ułożenia i zalegalizowania ustaw y, po­
wzięto uchwałę upoważniającą i zaleca­
jącą zarządowi uowoobranemu przepro­
wadzić zmianę ustaw y tak, abj człon­
kam i popierający mi kasy emerytalnej 
m ogły być towarzystwa akcyjne i 
przedsiębiorstw a udziałowe. W proje­
kcie ustaw y złażonym do legalizacyi 
był umieszczony odpowiedni ustęp, ale 
kom ieya gubernialna wykreśliła go o- 
pierając się na tem , że ten p unk t u- 
stawy umozliwiiby utw orzenie czegoś 
w rodzaju związku związków. Uchwałę 
swoją zgrom adzenie organizyjne opiera 
ło na tem, że przez ściślejsze sform u­
łowanie tego punktu  można będzie po­
zbawić go tych cech, które przez ko­
misyę gubern iainą uznane zostaiy za 
niepożądane.

Zdecydowano rów nież przeprowadzić 
w czasie możliwie najoliższym zm ianę 
ustaw y umożliwiającą osobom niepeł­
noletn im  należenie do kasy w chara­
kterze członków popierających

Je s t to niezbę inem  z tego względu, 
aby nie usuwać od praw a zabezpiecze­
nia w kasie em ery tu iy  swoim oficyaii- 
stom  niepełnoletnich właścicieli m a­
jątków .

O brano.kom isyę, k tóra ma się zająć 
zredagowaniem  uchw alanych zm ian u- 
stawy; w skład je j weszh pp.: Ochlew- 
ski, Fęski, Dyonizy Chojecki, Głębocki 
i K. Paszkowski. -

Rozpatrzony szczegółowo został ró 
wnież regulam in kasy em erytalnej 
przedłożony przez komisyę organizacyj­
ną; poczem uchwalono następujący 
wniosek p. J . Llpkowskiegu.

Zaoranie ogólne kasy em erytalnej:
1) zatw ierdza regulam in wraz ze 
wszystkiem i tablicam i. Uważa jednak , 
że na razie powstrzym ać się należy z 
przyjm owaniem  ubezpieczeń podług ta ­
blic I i II do czasu przyj ęcia icń przez 
w crrzaw skle T-wo em erytalne albo też 
do decyzyi przyszłego zgromadzenia 
ogólnego; 2) Jako  uiupełnienie do ta ­
blicy IV, opracować nową tablicę, w 
którejby ubezpieczenia na starość i na 
wypadek niezdolności do pracy obli­
czone o^ły zosobua; 3) sum ę obowią­
zkowego ubezpieczenia na wypadek 
Śmierci obniżyć ze 100 do 50 rubli; 4) 
najwyższe ubezpieczanie dodatkowe na 
wypadek śmierci podnieść z 250 rb. 
do 1000, a z chwilą kiedy nczba człon­
ków kasy przekroczy cyfrę 200 — do 
5000 rubli; 5) Jeszcze raz rozpatrzeć 
regulam in w specyalnej komisyi i w 
razie potrzeby porobić zmiany aby u- 
nifcnąć jakiehbądź sprzeczności reg u ­
lam inu z ustaw ą lub tablicam i ubez­
pieczeń; 6) W prowadzić num eracyę 
tablic, przyjętą w waiszawskiem  Towa­
rzystw ie em erytalnem ; 7) w nąjbliż&zej 
przyszłości wprowadzić przy kasie e- 
m erytalnej dział kasy oszczędnościowej
8) przyjm ować ubezpieczenia zbiorowe 
na zasadzie każdorazowych specj alnyob 
umów, uchw ały zgrom adzenia ogólne­
go i po porozum ieniu się z rzeczo­
znawcami.

Obecnie zarząd kasy em erytalnej 
przyjm uje zapisy członków chcących 
się ubezpieczyć, lub ubezpieczyć swoich 
olieyalistów . a kiedy iluść zapisanych 
wzrośnie odpowiednio, T-wo kasy eme­
rytalnej zacznie norm alnie funkeyo- 
nować.

S t.

KRONIKA PROWINCYONALNA

[Z pism i od korespondentów).

tyfus. Dozór jest medostaigezny, pielęgnuje bo­
wiem chorych jeden felczer, a dojeżdża tylko 
lekarz więzienny, m'OSzkający w mieście.

(“Kij. Wiesti ).
— Ucieczka z więzienia. Z w ię z ie n ia  Win­

n ick iego  zbiegł w tych dniach  był- u czeń  szko­
ły  rea lnej  Charzewski, skazany na  3 lata w ię ­
z ien ia  za to, że w r. 1906-ym podłożył bombę 
u drzwi mieszkania n a u czy c ie ia  Żclkiewsktego.

(cKij. Wiesti-).
—  W. Chryatynówka, gub. kijowskiej Szko­

ła stała się tu źródłem zarazy. Wieś łasza li­
czyła w r. 1907 3,235 mieszkańców. Przyrost 
ludności w tym roku wynosił 27,2 proc. Wznie­
sione nołozeuie, dobra woda źródlana z głębo­
kich studni własnych, stwarzały wcale zadawla- 
jąco warunki sanitarne, potęgowanejiem, że 
nie oyło ani imigracyi. ani sezonowej etaigracyi.

W styczniu r. 1908 w Cńcystyaówćó wyouchła 
naraz szalona epidemia tyfusu brzusznego. W 
styczniu zapadło .na tę chorobę 9 osób, w lu­
tym - 38. w marcu — 113, z których^S zmarło, 
w kwietniu 103 — 23 osouy zmarły, w maju 
przed d. 20 maja — 42 osoby, w nich 2 zmarły. 
Ogółem w przeciągu tego czasu zachorowało 
3Gł osób, zmarło 33.

W obecnej chwili jest chorych na tyfus 85 
osób. Jak wyk-izują dane cyfrowe, p. occul 
śmiertelności był niewielki — 11,8 proc Mimo 
to zarządzono ścisłe dochodzenie przyczyn epi­
demii. Okazrlo się, że nauczyciel szkcly para­
fialnej cerkiewnej, p. Russanowskij, w czasie 
św ąt Bożego Narodzenia wyjeżdżał Jo swej ro­
dziny, chciej na tyfus, i po powrocie sam poło­
żył się do łóżka, pielęguowauy przez dzieci 
szkoły i włościan miejscowych. Wkrótce tyfus 
zapanował wśród uczni: ze 188 dzieci zachoro­
wało 61, zmarło 1 dziecko. Potem epidemia 
ogarnęła całą wieś. Sama szkoła przedsiawia 
świetuy grunt dia zarazy. W jednej z klas na 
ucznia wypada 5 sześciennych arszyn powietrza, 
czyli 1 ,1  kwadr. arsz. podłogi, w drugiej — na 
dziecko wypada jeszcze mniej, bo 1,6 sześo. 
arsz powietrza i 0,35 kwadr, arszyn podłogi. 
W jedynym korytarzu 1 arsz. podłogi musiał 
starczył na 10 uczni.

Takiej ciasnoty, według słów rewidującego 
szkoły, nie bywa nawet w najgorzrj urządzonych 
więzieniach dalekiego wschodu, aui na statkach 
flot. ochotniczej, transportujących więźniów kry­
minalny cb ' (Ker. wł.).

—  Llpawieo. Daia 6 czerwca w Lipowcu od­
było się posiedzenie sanitarnej komisyi wyko­
nawczej, poświęcone sprawie lokowan.a cho­
rych na cholerę, w razie ukazania się epidemii, 
oraz zapobieżenia ma-owym wypadkom zatrucia 
nieświeżem mięsem. Na wniosek -d ra Kopa­
lińskiego kouusya uchwaliła pozostawić dyrekto­
rowi szpitala lipowieckiugo zupełną swobodę 
działania w lokowaniu chorych na cholerę. 
Uchwał’ powyższa została' wywołana tem, ż: 
barak infekoyjńy przy szpitalu jest z jęty przez 
chorych na tyfus plamisty i ospę naturalną i 
umieszczanie w nim chorych na cholerę grozi o- 
by rozpowszechnianiem zarazy wśród znajdują­
cych się tam obecnie. W drugiej kwestyi uchwa­
lono zwięzszyć nadzór weterynaryjny przy zabi­
janiu bydła i sprzedaży mięsa oraz ściśle prze­
strzegać zasad hygieny przy przewożeniu mięsa 
i w sklepach. (Kor. wł.).

—  Wysiedlenie letnlków-żydów. Na rozkaz 
administracji ze wsi Chlipnówki, pow. zwino- 
jródrkiego, wysiedlono żydów-letników. Obec­
nie wii.eśli oni do gube natora kijowskiego po­
danie o pozwolenie im na mieszkanie w Ch.ip- 
nówce w ciągu letniego sezonu. Włościan o 
zainteresowani w tem ze strony materyal ej 
również z analogiczną prośbą zwrócili się do 
gubernatora. (<Kij. Wiest,»).

—  Więzienia berdyczowskie. liczy w obecnej 
chwili 690 o>ób, gdy miejsc jest ogółem tylko 
250. Chorych więźniów jest 20>), z tych 186 na

W yd z ia ł Ro ln iczy  Tow arzystw a K ursów  N a ­
ukowych w W arszaw ie .

— o—
W ydział Rolniczy przy T. K. N. roz­

poczyna w jesien i r. b. trzeci rok sw e­
go istnienia, łn sly tucya  ta wypełnia 
poważną iukę naszego wykształcenia 
zawodowego, gdyż dotychczas młodzież 
nasza, zwiaszcza liieposiadająca praw 
wykształcenia rządowego, w poszuki­
waniu wyżSzej wiedzy roiniczej, musiała 
udawać się poza granice Królestwa; zby- 
tecznem chyba byłoby dowodzić, iż pro­
g ram  i cnarak ter tych uczelni, położo­
nych i przeznaczonych d la ian y ch , a ta k  
odm iennych warunków ekonomiczno 
przyrodniczych, nie ze wszystkiem  od­
powiadał naszym, potrzebom. Mlodz.ez 
więc na sza, powróciwszy do kraju,, czę­
sto rne była w stanie stosować bezpośre­
dnio zdobytych tam  wskazówek, i odczu­
wała poważne braki w tych gałęziach go­
spodarstw a, k tó re  wobec innych wa­
runków ekonomicznych, geologicznych 
i t. d. inną odgryw ają rolę. Natom iast 
program  wykładów rolniczych Tow. 
Kurs. Naukowych uwzględnia ściśle po­
trzeby naszych gospodarstw  i różnice 
ekonomicznu-prawne Królestwa.

Całkowity cykl wykładów na Wy- 
dziaie Rolniczym T. K. N. trw a trzy 
lata i obejmuje poza w ykładam i teo­
retycznym i—zajęcia praktyczne w labo- 
la to ryach  i dem onsiracye na wzorowo 
zagospodarowanych folw arkach. W opra­
cowaniu i wykonaniu program u, oprócz 
grem ium  profesorskiego, przyjm ują u- 
dział wybitni rolnicy i przedstaw iciele 
C entralnego Towarzystwa Rolniczego, 
pod specyainą opieką którego wykłady 
te pozostają stale.

w  jesieni r. b. rozpoczynają się w y­
kłady następujących przedmiotowi

Fizyka; Chem ia (z ćwiczeniami); Bo­
tan ika (z ćwiczeniami), Zoologia i Ana­
tom ia zw ierząt domowycn, M ineralogia, 
Geologia i Geogn., M ecbamka rolna; 
M iernictwo i E iono im a pulityczua.

B’izyologia roślin, Fizyoiogia zwierząt 
(z ćwiczeniami), Ogólna uprawa roli, 
Ogólna upraw ą roślin , Nawożenie, Ży­
wienie zwierząt, Hodowla ogoina zwie­
rzą t domowych, Hodowla szczegółowa 
(konie, owce, nierogacizna), Glebozna­
wstwo (z ćwiczeń.ami). Bakteryoiogia, 
W eterynarja, Meteorologia i Budowni­
ctwo. Oprócz tego prowadzony) będą 
ćwiczenia z chemii analitycznej i de- 
m onstracye hodowlane.

A dm inistracya, Organizacya, Taksa­
c ja , Rachunkowość, Szczegółu Wa upraw a 
roślin, Choroby roślin, Meiioracye, Prze­
m ysł w rolnictw ie, Mleczarstwo, Ogro 
downictwo i W arzywnictw o, Leśnictwo 
i Prawo rolne. Prócz tego prowadzone 
będą Konwensatorya: rolne, hodowlane 
i adm inistracyjno-organizacyjne, wre­
szcie wycieczki rolnicze.

Od słuchaczów zapisujących się na 
wykłady, wym agane je s t świadectwo 
z ukończenia nauk średnich lub zali­
czone im być m ogą przedm ioty prze­
słuchane w akadem iach rolniczycn, 
jako  też na wydziałach przyrodniczycn 
uniw ersytetów .

Zapisy przyjm uje kancelarya W y­
działu Rolniczego Tow arzystw a Kursów 
Naukowych w Warszawie, W łodzim ier­
ska 3/5 (gm ach Stowarzyszenia Tech 
ników)

W sprawie ruchu 
na uniwersytetach

Rektor uniwersytetu wiedeńskiego dr. Ebner 
ogłosi! odezwę, w której wskazuje, że skutki,sm 
zamianowania prof. Wabrnrunda ..a jego zgodą 
profesorem prawa kościelnego w Pradze, nastą­
piło wyjaśnienie sytua :yi. co umożliwia powrót 
do normalnieli stosunków w uniwersytecie. Dal­
sze prowadzenie strąjku, którego powód ustał, 
byłoby bez sensu. Wielkie niebezpieczeństwo 
odwrócono od wszystkich wszechnic, ale większo 
jeszcze może powstać, jeśli studenci odsuną się 
od wspólnego postępowania ze swymi profesora­
mi. Ra z ej niechaj pozwolą profesorom działać 
wspólnie w obronie wolności akademickiej Ode­
zwa donosi dalej, że wykłady rozpoczną się na 
nowo 22 b. m. Wstęp na uniwersytet dozwolo­
ny będzie tylko osobom, należącym do uniwer­
sytetu.

Wskutok tej odezwy niemieccy narodowi 
studenci uniwersytetu wiedeń-udego postauowiii 
zaprzestać strajku. Takie same uchwały powzię 
li studenci niemieckiej politechniki i ULiwersy 
tetu w Pradze i czeekiej politechniki w Bernie.

Rek*or politecnniki niemieckiej w Bernie 
morawskim zaprosił do siebie przed południem 
mężów zaufania studentów i udzielił im nowych 
wjjaśuień. Mężowie zanfania oświadczyli, iż są 
z tych wyjaśnień z»dowoleni, i wezwą studentów 
do zaniechania strajku.

Z lusbrucku donoszą: Profesor Wahrmund 
wystosował do studentów wolnomyślnych list

otwarty, w którym podniósłszy, iż z konferen- 
cyi, odbytych z "wybitnymi mężami w Wiedniu, 
nabrał przekonania, że p. minister oświaty jest 
zdecydowany bronić wolności wied/y i nauki) 
wzywa studentów wolnomyślnych, by już ukoń­
czyli rozpoczęty strajk.

K R O N I K A .

— Z powodu święta Bożego Ciała 
następny numer pisma naszego wyjdzie 
w dniu 14 czerwca t j. w sobotę.

— Z Kij. Rz. Katoi. T- Dob W pią­
tek 13-go czerwca r. b .  o g, 1-ej po­
południu odbędzie się poświęcenie filii 
Biura Pracy w lokalu SchrónisKa św 
Jadw igi (ul. Laboratoroa Nr 12), na 
k tóre zarząd K. Rz. Kt. T. D. uprzpj 
mie zaprasza Rz. panie kuratorki, pp. 
kuratorów  i wszystkie osoby in teresu ­
jące się tą  insty tucyą.

— Z uniwersytetu. Rektor uniw er 
sy te tu  ogłosił, że, wobec ograniczone! 
iu śc i wolnych miejsc, pierwszeństwo 
przy przyjm owaniu do uniw ersytetu  
będą mieli wychowańcy gim nazjów  k i­
jowskiego okręgu, następnie będą przyj­
mowani m aturzyści g im nazjaln i z in ­
nych okręgów, a później dopiero wy­
chowańcy szkół realnych, sem inaiyów

t. d.
Nowe pizepisy zawierają następujące 

zmiany:
1) Studentam i uniw ersy tetu  bez do­

datkow ych egzaminów mogą zostawać 
wychowańcy gim nazyów, A leksandrow ­
skiego liceum  i szkoły prawnej \pra- 
wowitdienie).

2) Z dodatkow ym  egzam inem  z ła ­
ciny w zakresie kursu  gim nazyalnego 
przyjmowani są: wychowańcy a) 7-io 
klasowych szkół realuyeh, b)' G aszy ń ­
skiego instytutu sierot; c) Przy tułku 
ks. P iotra O ldenburskiego; d) sznoły 
Teniszewskiej; e) korpusów kadeckich; 
f) Petersburskiej szkoły handlowej, Te- 
niszt-wskiej szkoły handlowej, P iotrow ­
skiej szkoiy petersburskiego zgroma­
d zo n a  kupców, m oskiewskich szkół 
handlowych i szkoły charkowskiej.

3) Z dodatkow ym  egzam inem  w za­
kresie kursu  gim nazyalnego z łaciny, 
m atem atyki -i fizyki przyjm owani są 
wychowifocy m orskiej szkoły kadelów.

4) Z dodatkowym  egzaminem wr za­
kresie ku rsu  g im nazjaln i go z m ate­
matyki, fizyki i jedąegii nowego języ­
ka — w ychow ańcy praw osław nych se- 
minaryów duchownych z patentem  4-ch 
lub 6 kias.

6) Osoby, pragnące wstąpić na wy­
dział historyczno-filulogiczuy, obowią 
zane są mieć kurs g im nazja lny  języka 
greckiego.

6) Osoby, posiadające świadectwa 
z wyższego zakładu naukowego, mogą

przyjęte wyłącznie na zasadzie 
swych dyplomów ze średnich szkół, po 
złożeniu odpowiednich egzaminów do­
datkow ych.

7) Osoby, nie posiadające św iadec­
twa o praworayślnuści, lob które nie 
złożyły egzaminów dodaucowych i t. d 
nie m ogą być przyjęte w p< czet stu ­
dentów naw et Warunkowo.

8) W  charaKterze wolnych słucha­
czy przyjęte być mogą, o ile są wolne 
mięjsca, a) osoby znajdujące się na 
służbie rządowej, jeś li w ładza zaręczy 
za ich prawomyślność; b) osoby, posia­
dające świadectwa o przesłucnaniu 
kursu  uniw ersyteckiego, lecz które je ­
szcze nie. złożyły państwówki; c) osoby, 
posiadające pewne zajęcia, które skoń­
czyły średrną szkołę i przedstaw ią 
świadectwo o prawomyślności.

9) Młodzi ludzie, którzy dopiero 
skończyli średnią szkołę i niem ający 
praw a być studentam i, nie m ogą być 
również wolnym i słuchaczami.

10) Kobiety na wolne słuchaczki nie 
są przyjmowane.

Podania przyjm owane są od 15 lipca 
do 10 sierpnia

— Posiedzenie rady miejskiej d. 10 
czerwca Przewodniczy p, Burczak. 
Ruf a odroczyła term in składania pro­
testów przeciw szacunkowi nierucho­
mości m iejskich do 15 lipca. Po za­
tw ierdzeniu kilku drobnych spraw, ra ­
da rozpatrzyła list m inistra przem ysłu 
i handlu w spraw ie wyznaczenia m iejs­
ca dla budowy gm achu szkoły prze­
mysłowo rtystycznej im. M. Trresz- 
czenki. Uchwalono ofiarować 6 dzie­
sięcin g ru n tu  miejskiego w cyrkule łu- 
kianowskim, oDok posiadłości’ Ginshur- 
ga, z tem, aby szkoła zostata wzniesio­
ną w ciągu 5 łat. Ożywioną ayskusyę 
wywojąła propozycja p. G. W alkera, 
k ió ry ofiarował miu-itu swe gimna- 
zyum, żądając tylko zwrotu kosztów 
urządzenia. Ponieważ zdania radnych 
podzieliły się, kwestya została poddana 
pod głosowanie. Za i przeciw przyję­
ciu propozycji złożono jednakow ą ilość 
(21) głosów, wobec czego spraw a zo­
stała nierozstrzygnięta.

— Wyjaśnienie senatu. Zarząd kole­
jowy otrzym»ł następujący okólnik mi- 
n isteryalny . Miejscowe zarządy kole­
jowe nieraz odrzucały pretensye o od­
szkodowania za zaginione ładunki, tłó- 
inacząc się tem, że zginęły one pod­
czas strajków  lub rozruchów. Z tego 
powodu senat wyjaśnił, że za ładunki, 
zaginione podczas strejków , lub roz­
ruchów kuleje nie odpowiadają tylko 
w tym razie, jeśli udowodnią, że zagi­
nęły one w tej miejscowości, gdzie za­
chodził stre jk  lub rozruchy i że są oue 
bezpośrednim powodem stra ty .

— Pod sąd. G ubernator kijowski 
wydał rozkaz oddania pod sąd pomoc­
nika kom isarza cyrkułu  łybedzkiego, 
Rudakowskiego. Oskarżony on jest o 
sprzeniewierzenie przeszło 2000 rb .— pie­
niędzy skarbow ych i fałszowanie do­
kumentów.

— Posiedzenie. W  sobotę w domu 
gubernatora  odbędzie się nadzw yczaj­
ne zebranie przedstaw icieli m iejsco­
wych insty tucyi adm inistracyjnych 
lekarzy, na którem  rozpatryw aną bę 
dzie sprawa przepełnienia szpitali przez 
chorych na tyfus. Specyalrty refera t 
w tej sprawie zostanie przesłany gu- 
bernialnym  inspektorom  lekarskim .

— Sprostowanie W num erze wczora) 
szym w rubryce krouiki zam iast „let 
nisko w Kaczkówce utrzym yw ane jes t

kosztem państw a Floryanowstwa Ra­
kow skich" wydrukowano Baaowskich, 
co niniejszem  prostujem y.

— Nowe linie. Na wuzorajszem po­
siedzeniu komis ya tram w ajow a rozpa­
tryw ała projekty 4 nowych, już za­
tw ierdzonych linii tram wajowych oraz 
projekt 6-ej, świeżo zaprojektowanej 
przez T-wo, łączącej Zwierzyniec ze 
stacyą tram wajową. Następnie rozpa­
trzono projekt taryfy na nowych li­
niach. Zważywszy, że w niektórych 
m iejscach nowe tory  krzyżują się 
z dawiiem i liniam i na niewielkiej od­
ległości od stacyi końcowych, a pasa­
żerowie przesiadający na te linie 
zmuszeni są płacić za niew ielką prze­
strzeń zwykłą opłatę—3 kop., komisya 
uchwaliła żądać od T-wa, aby w takich 
razach bilety z jednej linii były ważne 
na końcowej przestrzeni innzeb . Co do 5 
linii, komisyu zgodziła się na warunki 
T-wa, według których linia ta, przeprowa­
dzona przez Buljonowską i W łodzimier­
sko Ł j bcdzkąulice,nie wejdzie do ogólnej 
sieci tram wąjow ej przy wykupywaniu 
przez m iasto całego przedsiębiorstwa. 
Rachunek kosztów budowy tej linii ma 
być prowadzony osobno, pod kontrolą 
m iasta. W razie wykupienia przedsię­
biorstwa, m iasio przyjm uje na siebie 
niezaraortyzowar.ą część kapitału uży­
tego na budowę linii i w szystkich jej 
urządzeń, z wyjątkiem  taboru rucho­
mego i głównej stacyi. Budowa no ­
wej linii powinna być ukończona naj­
dalej w sezonie budowlanym  r. 1909

— Rozszerzenie kanalizecyi. Na głó­
wnego inżyniera przy rozszerzaniu ka- 
nulizacyi został wybrany inżynier dróg 
i mostów, p. Petrenko, świeżo m iano­
wany asystentem  w kijowskiej poli­
technice. Głównym inżynierem i peł­
nomocnikiem p. Harrista, został p. Mar- 
guljew, głów ny inżynier T-wa kanali- 
zacyi.

— Nowe kary. Komi3ya wodocią­
gowa na posiedzeniu d. 10 czerwca 
skazała T-wo wodociągowe r,a zapłace­
nie 2 ka r pieniężnych po 3 tysiące rb. 
każde za nieodpow iednią wodę do picia, 
wobec wyników analizy kumisyi bakte- 
ryologieznej, dokonanej d. 9 i 23 m aja r.b. 
J ś s t  to w roku bieżącym 5 i 6 kara, 
pierwsze cztery wynosiły: 100, 300,
1000 i 2000 rb. Pomimo, że razem 
tworzą one znaczną sumę, zarząd m iej­
ski dotychczas jej nie wyegzekwował

W edług umowy, 5 kar, zatw ierdzo­
nych w yrokiem  sądowym , pociąga za 
sobą ruzwiązanie umowy między m ia­
stem  a T-wem w ten sposób, że wszy­
stk ie  urządzenia wodociągowe przecho­
dzą na rzecz m iasta. Obecnie miasto 
wygrało już  w 2 in stanc jach  sądowych 
4 spraw y, 5 ta została odłożona. W szy­
stk ie  4 spraw y przeszły obecnie do se­
natu , Jeśli senat skasuie choć część 
z n ich —z nowych 6 bezwątpienia n ie­
które uzupełnią fa ta lną  dla T-wa cyfrę

OSOBISTE.
— W ołyński w icegubernątor I. Re- 

pojto-D ubiaga wyjechał do Żytomierza.
— ARESZTOWANIA. Wczoraj w nocy, po­

licja dokonała renizyi u baronowej J. Siksten, 
przy ul. Lwowckiej Nr 18. Przy rewizyi, w 
skrzynce pod łóżkiem znaleziono 2 walki od 
ręcznej drukarni, nielegalne druki i trochę róż­
ny. h przyborów drukarskich. P. Siksten, pomi­
mo, ze tłómaczyła, iż nie wie skąd się to wszy­
stko u niej wzięło, aresztowano i osadzono w 
cyrkule starokijowskim.

TEATR i MUZYKA.

Dowiadujemy się, że sym patyczny ba­
ryton p. A nłoni Borkowski, znany na­
szej publiczności z występów w „Ogni­
wie" i T-wie gim nustycznem  został za­
angażowany na sezon przyszły do ope­
ry  warszaw skiej

O F I A R Y .

W reaakcyi ^Dziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na poiskie kolonie letnie: Pp. Mirosław
Klass rb. 1. Zamiast, wieńca na grób ś. [>. Zygm. 
Jakubowskiego, Jakób Boruchowski rb. 10 .

Na kościół św. Mikołaja. P. Felicja Modze­
lewska rb. 3.

KRONIKA POLSKA.

go Z tytułem  książęcym otrzym a ro­
dzina hr. Potockich przywitej t. zw. 
Elenbttrtigkeit, t. j. równorzędność z 
z członkami rodziny panującej, jak i po­
siada 12 najwyższych arystokratycznych 
rodów austryackich.

— Osobiste. Petersbursk i „Kraj" do­
nosi, że hr. Józef Potocki wyjechał do 
dóbr swoich na W ołyniu, gdzie wkrótce 
przyjmować będzie am basadora hiszpań­
skiego przy dworze rosyjskim , hr. de 
la Yiańaza.

Samochód króla Leopolda.

W dn. 17 grudnia 190 ■ r., w Paryżu, w po- 
bliżąJPont Royal, samochód, wiozący młodą ko­
bietę, przejechał cyklistę, Klaudyusza Durofa. 
Zamiast się zatrzymać, chauffeur rozwinął je­
szcze większą szybkość, czam ogromnie roąją- 
rzył widzów. Niepodobna było oddalającego się 
pojazdu zatrzymać, niektórzy wszakże przechodnie 
zanotowali numer automobilu—30194. Policja 
stwierdziła, że samochód jest wrasuóścią króla 
Leopolda belgijskiego, oraz ze jadącą nim damą 
była baronowa JaugLan.

Chaufjeur królewski, Locler, został pocią­
gnięty do odpowiedzialuości i w dniu 19 
czerwca no w. stylu, stanął przea sądem za 
uszkodzenia, które odniósł Durot. Trybunał 
departamentu Sekwany powiadomił króla Leo­
polda, że chauffeur jego będzie sądzony. Król 
wziął ten list za pozew do sądu i w poczuciu
swej godności królewskiej zwrócił się do sądu
z protestem, w którym powołując się na swą
eksteryioryalnośc, podkreślał niokompetencyę^są- 
du. Podczas rozprawy sądowej wyjaśniono, że 
król Leopold żadną miarą pozwanym nie byl, 
wobec czego aawokat królewski Feldmann co­
fnął protest króla. Chauffeur skazany został na 
50 franków grzywny i 500 franków jako wyna­
grodzenie DuroFowj za potłuczenie. Baronowa 
. augban nie zjawiła się zupełnie, bawi ona w o- 
becnej chwili w królewskim zamku Cergniole 
w Belgii

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych). 

Pogrzeb Korsakowa.
\

Petersburg. — W dum  dzisiejszym O 111
z wielką uroczystością, przy udziale 
tysiącznych tłumów, odbył się pogrzeb 
Rimskawo-Korsakawa.

Sytuacya w Persyi 
Pete. sourg. — Z Teheranu donoszą, 

iż szach zażądał od medżylisu w yda­
nia pięciu przywódców. Medżylis od­
mówił. W ojska i arty lerja  ostrzeliwa­
ła gm ach medżylisu. Miasto w ogniu. 
Wojska g rab ią  miasto.

Różne.
Petersburg.—„Rossija" donosi, iż ro t­

m istrz Pietuchow, znany au to r raportu  
do Skalona w sprawie pogromu biało­
stockiego, pociągnięty został do odpo­
wiedzialności sądowej za roztrwonienie 
3,500 ab., stanow iących kaucyę więź­
niów politycznych.

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 10-go czerwca.

(Od koresp. własnych i  Ag. Pet.).
Mowa Józufa Nakonui ornego.

— Maryawici. „W arsz. Dniew “ do­
nosi, że w edłud obliczenia warsz. ko­
m itetu statystycznego, liczba m aryawi- 
tów w Królestwie Polskiem  w dn. 1 
stycznia 1908 roku wynosiła: w gub. 
warszawskiej (bez W arszawy) 10,891, 
w gub. siedleckiej 6,566, lubelskiej 
1,204, płockiej 1,051, piotrkowskiej oko­
ło 40,0p0.

M aryawici o tw ierają obecnie „klasz­
tory" żeńskie w Cegłowie i W iśniewie. 
Instruktoram i są wychowanice „matecz 
ki" Kozłowskiej z Płocka.

C harakterystycznym  stylem  odzna­
cza się jeden  z najw iększych kościo­
łów tej sek ty , świeżo pobudowany we 
wsi W iśniew, pow. mińsko-mazowiec­
kiego. Na dachu budowli umieszczono 
aż pięć krzyżów, zaś ołtarz wielki od­
sunięty  jest od ściany, w sparty  na słu­
pach, .pokryty rodzajem  daszku

—  Ludność Warszawy. W edług da- 
nycg warsz. kom itetu statystycznego 
ludność W arszawy, bez wojska, w an. 
1 stycznia r. b. wynosiła: mieszkańców 
stałych 296,657, mieszkańców n iesta­
łych 454,938, tej liczbie cudzoziem­
ców 7,683. Razem 751,595 osób. Co 
do wyznań: prawosławnych, staroobrzę­
dowców i wyznania grecko-orm iańskie- 
go 27,979. rzym sko-kaiolickiego 425,672, 
m aryaw itów  2,046, protestanów 17,842, 
żydów 277,787, niechrześcijan 759.

— Urodzaje. „Dzień. W ił." donosi: 
Z różnych stron Litw y otrzym ujem y 
wiadomość, że stan tegorocznych uro^ 
dzajów na ogół zapowiada się pomyślnie 
Zwłaszcza jarzyny bardzo dobrze wy­
glądają. Koniczyny i łąki wyborne 
Z ozimin pszenica bardzo dobra, żyto 
zaś dość słabe, a. m iejscami w gub. 
suwalskiej i na Żmudzi naw et je za­
orano.

— Tytuł książęcy. Galicyjskie pism a 
donoszą, że między odznaczeniam i, ja ­
kie wkrótce będą ogłoszone ku  UDa- 
m iętnieniu jubileuszu cesarskiego, znaj 
duje się nadanie tytułu książąt hr. Ru 
manowi Potockiemu i potom stw u za­
mordowanego ś. p. Andrzeja P o tock ie­

Panuwie! Zadaniem  ‘ mojem je s t  
wskazać wam stan  ośw iaty ludowej w 
Polsce w związku jej z potrzeba ni na­
szego ludu, tak  jak  on sam  je  od­
czuwa.

Nie chcąc zaś zajmować wam wiele 
czasu kreśląc ten obraz, będę się  s ta ­
rał być możliwie treściw ym .

Reforma włościańska 1864 roku dała 
zdrową podstawę dla dalszego rozw o­
ju naszego włościaństwa i wogóle n a ­
szego k raju , włościanin sta ł się sam o­
dzielnym  gospodarzem  i rzeczyw istym  
właścicielem  tej gospodarki, którą 
objął w bezpośrednie swoje posia­
danie.

Po owej więc reformie, od chwili 
dy został usamowolniony, gdy wi- 
ział, że sam  już powinien był się 

troszczyć o dalsze swe losy, poczyna­
jąc żyć zupełnie innem , nowem  ży­
ciem — życiem obywatela tego kraju, 
w którym  się rodzi! i wyrósł, a zasta­
nawiając się nad swą przyszłością, nad 
dalszym rozwojem roli i swej gospo­
darki, nad możliwością zadowolenia 
sw ych potrzeb i zabezpieczenie bytu 
przyszłym swoim pokoleniom—>widział 
coraz większe swe braki i n iedosta ­
tk i — czul coraz bardziej potrzebę 
ulepszeń, jednocześnie z jakąby  dzie­
dziną ż jc ia  się nie zetknął przekony­
wał się, że mu nie dostaje czegoś bar­
dzo podstawowego i niezbędnego. Ro­
zumiał, że w stosunkach handlow ych 
nie oryentuje sie należycie, że go czę­
sto nadm iernie wyzyskują i oszukują. 
Widział, że w stosunkach z władzami 
i jej organam i, jak  np. z Dolicyą, nie- 
proszonemi opiekunam i polskiego wło­
ściaństw a—kom isarzam i do spraw  w to- 
śuiańskieh i naczelnikam i powiatów. 
Krzywdzą go oni samowolnie, bo wie- 
wiedą, że on się nie zna na  praw ie, a 
więc je s t bezbronny. W łościanin coraz 
bardziej się przekonywał, że głównym 
jego niedostatkiem  jest b rak  oświaty.

Z powodu n iedostatku  oświaty nieu- 
mieliśmy należycie korzystać i bronić 
swoich praw  w dziedzinie sam orządu 
gm innego, k tóry  powinien byl być tą 
zdrową podstawą dla daDzego rozwoju 
obyw atelsaiego polskiego włościanina, 
którjr paw inien był w nim  wyrobić 
umiejętność gospodarki publicznej, spo­
łecznej i dopomódz do utrzym ania w 
kraju ładu j  porządku. Gwałcono go 
rozmailemi niesprawiedliwem i admini- 
stracyjnem i rozporządzeniami, a u su ­
wając z niego zupełnie język polski, 
sprowadzono go do zera.

Ciemnemu człowiekowi wszystko m o­
żna wmówić, naw et to, że z ojczyzną 
nazawsze związana je s t  jego krzyw da 
i że tylko obcy mogą być jego dobro­
czyńcami, a korzystając z jego  nie­
świadomości można ,go przekonać, że 
naw et to, co do niego nie należy, co 
jest cudze — powinno być jednakże 
jego  własnością. A z drugiej strony ,

tenże sam  ciem ny człowiek nie będzie 
um ‘ał należycie korzystać z tego, co 
rzeczywiście do niego należy, do czego 
ma niezaprzeczone praw o, bo do tego 
nie posiada należytego wykształcenia 
i niezna prawa.

Otóż każdy dalszy krok w życiu 
włościanina przypominał mu, że dla 
niego ja.k chleb powszedni, jak powie­
trze — konieczną je s t  oświata. Ale 
skąd tę oświatę powinien on był o trzy­
mać?

Szkół w kraju  mało — ale nie' do­
syć tego, bo chociaż ukaz Cts.irza Ale­
ksandra II upewniał nas, że te szkoły 
będą polskie, że one będą służyć po­
trzebom  naszego narodu, dalszem u je ­
go kształceniu się — to bardzo prędko 
i to prawo naruszono i poczęto robić 
coś wręcz przeciwnego.

Miejscowe władze oświecenia publi­
cznego, zaczęły rozumieć, że szkoła u 
Das nie jest dlatego, żeby nas oświe­
cać — tylko żeby nasze dzieci na ro- 
syan przerabiać. W tym  więc k ierun ­
ku poczęto robić próby, które były 
wprost potwornemi, bo m ający nas 
oświecać na3i opiekunowie naw et pol­
skie elem entarze i podręczniki szkolne 
kazali swojego czasu drukować rosyj- 
skien i czcionkami, a coraz nowe wy­
dawane rozporządzenia jeszcze bardziej 
pod tyra względem położenie szkół po­
garszały.

Lud zaś coraz mocniej czuł potrzebę 
oświaty i gotów byl do ofiar na ten 
cel, ale jednocześnie widział, że szkoła 
s lu ty  nie oświacie, ale jak im ś innym 
ubocznym celom. W tej szkole spo ty­
kał on często obrazę swojej religii, 
swojego poczucia moralnego i narodo­
wego, tam  urągali plwając na jego 
przeszłość, widział, że ta  szkoła zabija 
to co człowiek za najśw iętsze uważa 
w yryw a mu z polskiej jego  piersi — 
polskie serce, obdziera jego* duszę z 
najpiękniejszych uczuć i w um yśle 
jego rozdzieliło się pojęcie oświaty i 
szkoły. Oświata je s t co innego, a 
szkoła znowu co innego. I gm iny, 
k ióre w sześdziesiątych latach zaczęty 
o tw ń rać  szkoły w dość poważnej licz­
bie, widząc, że one nie odpowiadają 
swym zadaniom i potrzebom ludu, nie- 
chciały później zakładać tych szkół i 
robiły to tylko pod przym usem  i na­
ciskiem ze strony władz. I dzięki te ­
mu system ow i liczba szkół w kraju 
powoli wzrastała, a dzieci oswoiwszy 
sobie m echaniką czytania, czemprędzej 
porzucały szkołę. Ale jeanocześnie po­
czucie i potrzena ośw iaty były wiel­
kie i pomimo us ilnego nadzoru nad 
pryw atnein życiem  naszego narodu, 
on w tych bardzo ciężkich w arunkach 
zmuszony był szukać innego wyjścia 
ze swego nieszczęśliwego położenia, 
zaczął s in i nad sobą pracować i po 
wstała nauka domowa, dzieci uczyły 
się u  rodziców lub u sąsiadów , n iek tó ­
rzy rodzice wynajmowali na wspólny 
koszt kogokolwiek um iejącego czytać, 
i pioać i ten zbiorowo uczył ich dzieci. 
Uczyli także wędrowni nauczyciele, 
którzy k ry ją c jię  przed czujnym okiem 
stróżów i opiekunów polskiego ludu, 
przekrada!" się j.o całym kraju, często 
poprzebierali i za żebrat ów i podróżnych 
i w ten sposób wnosili ze sobą iskrę 
św iatła pod strzechy włościańskie i do 
domów robotniczych.

Powstały tajne szkoły zakładane przez 
lud i robotników fabrycznych. Nieod­
zownej potrzebie życia żadne przeszko­
dy ze strony władz, żadne rozporzą­
dzenia „naczalstw a", przeciwdziałające 
tem u, zapobiedz i przeszkodzić nie by­
ty w stanie. Potrzeba n au k i weszła 
już  w życie i w krew  polskiego ludu. 
Napróżno władze prześladowały tajne 
nauczanie ja k  zbrodnię, nio pomogły 
kary pieniężne, areszty, więzienie, na­
wet zesłania, — lua chciał się uczyć i nic 
go nie było w stanie od tego po wstrzy­
mać. O ile więcej władze wysilały się 
w swych pomysłach i staran iach , by 
wyplenić oświatę, jak gdyby najw ięk­
sze zło—ona korzenie swe coraz głębiej 
zapuszczała w podatną i wdzięczną g le­
bę, w bogaty g ru n t. O tyle bardziej 
wzm acniała się energia społeczeństwa, 
które kryło się coraz głębiej z najdroż­
szym  swym  skarbem  j a i i  wówczas naród 
polski mógł zdobywać.

Pilnowano i strzeżono ze w szystkich 
sił, z tak  wielkim  i ciężkim tru  em 
utworzonego własnem i siłam i n au cS n ia . 
Były wypadki, że dzieci nasze uczyły 
się  w podziemiach i piwnicach, starano 
się rozm aitem i sposobami oszukiwać w ła­
dzę; przekupywano policyę, zwłaszcza, 
gdy doświadczenie nauczyło, że za kurę, 
za kopę jaj, za parę złotych ona patrzy  
na tajne nauczonie pizez palce. Ale 
pomimo tych wszystkich wysiłków o d ­
czuwaliśmy, że taka  tajna ośw iata p ra ­
wdziwej szkoły publicznej nigdy nie 
zastąpi. To też dalecy jesteśm y od 
tego, abyśm y m ogli przew idzieć, że 
oświata w n asz jm  k ra ju  jest dosta­
teczna. W dzisiejszych c asach, w cza­
sach ogólnego kształcenia się ludu na 
catym świecie, jeszcze bardziej w idzi­
m y naszą niższość ośw iatow ą wobec 
innych narodów i tę ja sk ra w ą  różnicę 
kulturalno - cywilizacyjną, k tó ra  daje 
tylko dobrą, żarow ą i na tu ra lną  ośw ia­
tę.

Bo kiedy nasz chłop i robotnik w co­
raz większej ilości m usi wychodzić na 
zarobki zagranicę, kiedy on idzie do 
innych krajów Europy, do A m eryki 
i widzi jak  to’ je s t w innych s tr  m ach, 
jaki tam  dobrobyt, i naocznie um acnia 
się w przekonaniu, że ten dobrobyt 
jest wynikiem  oświaty, — to widzi 
jeszcze bardziej swe upośledzenie, k rzy­
wdę i niesprawiedliwość, jak ie  go na 
własnej ziemi we własnym  kraju spo­
tykają  i tem auleśniej je  odczuwa.

Panowie ciągli porównywacie nasz 
kraj z rdzenną Rosyą, ale żadnego po­
rów nania być nie może, bo my je s te ­
śmy w zupełnie innych w arunkach. 
Ludność w naszym kraju jes t gęstrza, 
nas życie styka z Niemcami i całym 
Zachodem, i m y na każdym kroku 
przekonywujem y się, co tam tym  ludom 
dała nauka; więc lud nasz tem  większą 
poczuł jej potrzebę, rozumiejąc, że sze­
roki postęp i prawidłowe kształcenie 
się możliwe są tylko w jaw nej pu­
blicznej szkole. I kiedy przyszły czasy, 
że zjawiła się możność wypowiedzieć
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potrzeby narodowe, zażądaliśmy języ­
ka polskiego w gm inie, w której' nas 
dzisiaj byle pisarz może oszukiwać; ję­
zyka polskiego w sądzie, by wszystko, 
co się w nim dzieje, przebieg spraw 
i wydawane wyroki, były dla nas zro­
zumiałe; zarządaliśm y uczciwego i rze­
czywistego samorządu, byśmy sami 
mogli normować swe życie i rozwój 
i m ogli wpływać i kierować interesam i 
swej gospodarki publicznej; zarządali­
śmy szkoły polskiej, któraby rzeczywi­
ście oświecała nasze dzieci Kiedy zaś 
na mocy prawa o stowarzyszeniach po­
wstała „Macierz Szkolna", włościanin ro­
botnik polski ponieśli ochoczo do niej 
swój krwawo, ciężko zapracowany grosz, 
byle nareszcie raz mieć tę upragnioną 
szkołę; on szedł do niej z ufnością, jak 
do m atki, ny ona mu dalej jego dzieci 
wychowywała.

Ale panowie wiecie, jak ' los spotkał 
te usiłowania. Szkoły Macierzy, w k tó ­
rych uczyło się 80,000 azieci, zam knię­
to, a zgórą 200,000 rb., tego po groszu 
uzbieranego funduszu, na skutek pizy- 
musuwej likw idacyi towarzystwa roz­
dano innym insty tucyom .* 1 w ten 
sposób zniszczono szlachetny zaczątek 
naszej nauki, który mógłby być chlubą 
każdego narodu. Zniszczono ognisko 
nauki, na które rząd ani grosza nie ło­
żył.

Władze starają się usilnie przyw ró­
cić w sprawie szkolnej ten stan , jaki 
był przed r. 1903. Otóż przy tam tym  
sianie rzerzy nigdy nie będziemy mieli 
dosyć szkół, a i te, k tóre będą, będą 
tylko zaprzeczeniem naszych potrzeb, 
a pod względem swego stanu i wykła­
danej w nich nauki, zaprzeczeniem te­
go, czem rzeczywista szkoła być po­
winna. Dlatego więc walczymy o na­
szą szkołę polską! Dlatego dobijamy 
się praw a organizowania szkolnictwa 
u siebie. W tedy lud nasz nie będzie 
szczędził pienięazy na szkołę, on znajdzie 
u siebie dostateczne środki; w tedy na­
ród wyłoży na nie olbrzym ie sum y 
i kraj pójdzie szybkimi krokam i po 
drodze oświaty i postępu, i co zatem 
idzie zdobędzie należyty dobrobyt. 
Wówczas tylko będziemy się rozwijali 
norm alnie, my, którzy od tylu la t po­
zostajemy coraz bardziej w tyle za na­
szymi sąsiadami, — a rezultatem  tego 
będzie ład i porządek w kraju  i poży­
tek  dla wszystkich.

(Oklaski na lewicy).
Po przemówieniu N akonieczntgo za­

biera głos Klopotowicz, który  tw ierdzi, 
że wyższa i niższa szkoła została do­
prowadzona do s tanu  obecnego przez 
zbrodniczą pobłażliwość tych, którzy 
zostali powołani do przywrócenia w 
tych szkołach porządku. Zastanaw ia­
jąc się nad przem ówieniem  Dmowskie­
go wykazuje, że w odpowiedzi na gło­
śno wyrażoną przez przedstawiciela 
Polski nienaw iść Polaków do w szyst­
kiego co rosyjskie, polacy nie mogą 
liczyć na gorącą miłość do nich ze 
strony  rosyan. (Oklaski na prawicy).

Oajdarow  porusza kwestye oświaty 
na Kaukazie, uważając, że Kaukaz jest 
pod tym  względem upośledzony. Do­
póki każdej z narodowości kauuazkich 
nie będzie przyznane prawo do samo- 
określeuia, dopóki w szkołach g ruziń­
skich nie będzie przerwana m echani­
czna asy m ilacy aaw  tatarsk ich  prześla­
dowania ld ig ii  i języka, dopóty życie 
w szkołach kaukazuich nie popłynie 
norm alnym  trybem .

Aleksiejew zaznacza, że szkoła powinna 
służyć dla dobra społeczeństwa i państw a 
rosyjskiego. Zdawałoby się, że gdy raz 
jest mowa o szkołach rosyjskich, to 
każdy powinien mieć na względzie do 
bro społeczeństwa rosyjskiego i pań­
stw a rosyjskiego. Licząc się z in tere­
sami miejscowymi, można jeszcze ro ­
zumieć pod dobrem  społeczeństwa, do­
bro polskiego społeczeństwa, lecz po-1 
dobrem paiistw a należy rozumieć w 
każdym  razie dobro państw a rosyjskie­
go. Rosyjska Dum a Państw ow a uzna­
je oczywiście prawo narodu polskiego 
do kulturalnego samookreślenia, do ję ­
zyka ojczystego, historyi i literatury , 
lecz narówm  z rosyjskim  językiem  pań­
stwowym , historją rosyjską i literatu ­
rą  rosyjską. Wobec takiego postaw ie­
nia kw estyi je s t  jedynie słusznem pań­
stwowe jej rozstrzygnięcie. Jeśli weź­
miecie książkę Dmowskiego „Myśli no­
woczesnego polaka" to zobaczycie, że 
poseł Dm owski m iał na widoku nie 
rosyjskie lecz polskie państwo.

Czem się różni propagowana przez 
Dmowskiego narodow a etyka polska 
od ogólnoeuropejskiej etyki chrześci­
jańskiej? różni się tem, że stosując 
swoją etykę poseł Dmowski nie będzie 
czynić nikom u krzywdy w życiu p ry ­
w atnym , lecz w życiu narodowem  jeśli 
się okaże ^potrzeba może poświęcić ca­
łe pokolenie i widzicie, że isto tn ie ca­
łe współczesne pokolenie młodzieży pol­
skiej jednem  pociągnięciem pióro ^rzą­
du wew nętrznego" zostało wyrzucone 
na ulicę. F ak t ten został potępiony 
jednogłośnie przez opinię publiczną ca­
łego zaboru auslrvackiego. Jako przy­
kład mówca cytuje mowę wybranego 
rektora uniw ersytetu krakow skiego 
prof Morawskiego. Obecnie możemy 
śmiało powiedzieć: „pośle Romanie
Dmowski, pan jesteś złym  pedago 
giem*. Przez politykę zgubiłeś pan 
szkołę w Królestwie Polskiem. Propa­
gow ana przez Dmowskiego etyka na­
rodowa nie jest błędem < zasowym: 
w swojej książce poseł Dmowski pisze, 
że idea narodowa bez idei państwowe] 
je s t  absurdem . Ojczyzna bez idei pań 
stv owości je s t  fikcyą. Następnie po­
seł Dmowski odpowiadał osobom zapy­
tującym  go, czy m arzy o państw ie pol­
skiem , że jząd w ew nętrzny może być 
tworzony w trojaki sposób, a m iano­
wicie w drodze teroryzm u, lub samo- 
zwauczej, lub za pomocą wytworzenia 
wśróddanej grupy ludzi tak zw. opinii 
publicznej. W ten sposób są tu taj nie 
tylko marzenia o państwie, lecz jest 
i organizacja, staw iająca sobie określo­
ne cele. A mówił tu nie polak nieod­
powiedzialny za swe słowa, lecz pre­
zes Koła polskiego Roman Dmowski. 
Jeśl rozpatrzycie dane oparte na do­
kum entach, to  przekonacie się, że 
wszystkie partye jednogłośnie żądają,

aby w szkołach poiskich nie było m iej­
sca ani dla języka rosy jsaieg), ani dla 
nauczyciela rosyjskiego. Nie. naród 
polski, lecz partya narodowo-dem okra 
tyczna przeprowadziła bojkot szkolny 
w Polsce i prowadzi go do ściśle okre­
ślonego celu. , Prof. Filgwicz scharak­
teryzował w ten sposób znaczenie tego 
bojkotu: dajcie szkołę, a autohom ia 
przyjdzie sam a przez się. Powołując 
się na pism a polskie, mówca przycho­
dzi do wniosku, że polakom potrzebna 
je s t szkoła polska, by się odgraniczyć 
m urem  chińskim  od Rosyi i stw o­
rzyć dawne państw o polskie w jego  
pierwotnych granicach. Przechodząc 
do „Mazierzy Szkolnej" mówca tw ier­
dzi, że eksterytoiyalność tej insty tucyi 
oświadowej dochodziła do śmieszności. 
Język rosyjski był z niej wygnany, 
przedstawiciele rosyjskiej władzy szkol­
nej nie byli dopuszczani, naczelnicy 
dyiekcyi, ja k  np. Stankiewicz, byli za­
bici za swoje pragnienia wykonania 
powierzonych im obowiązków. Polska 
m usi pokutować za szowinizm, za te- 
roryzm, za fanatyzm , za zmarnowanie 
młodzieży polskiej i pracowników ro­
syjskich, um ierających z honorem  na 
swoich stanow iskach, według sił peł­
niąc rozkazy Najjaśniejszego Pana. 
(Długotrwałe oklaski).

Mowa m inistra oświaty
(Streszczenie komunikatu urzędowego).

Na początku swrego przemówienia 
m in ister wyraził zdziwienie z powodu 
łatwości, z jaką rosyanie wogóte* a po­
słowie do Dum y w szczególności na 
tej trybunie  parlam entarnej dotykali 
obnażonych ran  szkoły rosyjskiej, tej 
złości i sarkazmowi, z jak im i naigra- 
wali się nad tą szkołą i jej działacza­
mi, chociaż zmuszeni będą posyłać 
swoje dzieci do tych szkół i powie­
rzać tym  sam ym  pedagogom, o któ­
rych nie mówi się tutaj bez szyder­
stw a, ponieważ innych niema. Mini­
ster sądzi, iż szanowni mówcy powiu 
ni byli zastanowić się uad tem , jaki 
wpływ będą m iały wypowiedziane przez 
nich słowa na nauczycieli i uczniów, 
wszak mogli oni spokojnie debatow ać 
nad prelim inarzem  oś wiaty,po w strzym u­
jąc się od dyskusyi nau różnym i system a­
mi szkoły do tej ch,wili, gdy nastanie 
czas jej reorgam zacyi. Dalej m inister 
nawołuje do zastanow ienia się nart tą 
„dziecinną lekkom yślnością", mówiąc 
słowami Puszkina, z jak ą  podkopują 
tacy mówcy podw aliny szkoły, k tórą 
B<>g dał Rosyi (okrzyki na lewicy „o", 
głosy na prawicy „ciszej*). M inister 
stara  się wykazać następnie, że ta 
krytyka, k tó ra  daje się słyszeć w Du 
mie nie uzdrowi szkoły lecz przeciw­
nie wprowadzi do niej bezład, uszczu­
pli jej powagę. Nader łatwo jes t wszy­
stko krytykow ać, i krytykow ać wszy­
scy panowie będziecie zgodnie, lecz 
gdy trzeba będzie przystąpić do budo­
wy szkoły, to zdania w szystkich w tej 
sprawie były i będą sprzeczne. Jako 
przykład tej sprzeczności zdań przyta­
cza m inister posiedzenia komisyi bo- 
golepowskiej i radzi odczytać jej pro­
tokóły, by Duma mogła przekonać się 
jak a  panowała w niej różnica zdań. 
Możecie wszelako powiedzieć, żeście 
się zgodzili i na coś konkretnego.W ska- 
żecie mi życzenia, wyrażone w form u­
le przejścia. Ale ja  zapytam  panów, 
ja k  należy rozumieć te życzenia, co 
znaczy ten spis środków, który  był 
zawsze, jak  panowie doskonale wiecie, 
przedmiotem troski m inisterstw a. Mi­
n ister zapytuje o znaczenie tego spisu, 
uważa bowiem, że i wśród posłów pa­
nuje w tej m ierze pewien rozdzwięk. 
Czyżby chciano tym spisem  popchnąć 
do czynu m inisterstwo? Przecież nie 
można m yśleć na seryo, że m in ister­
stwo działa powoli, umyślnie, lubiąc 
przewlekanie, przeszkody i t. d. Poseł 
vun Anrep twierdził tu, że jeśliby m i­
n isterstw o zechciało, to mogłoby do­
stać pieniędzy. Były m inister oświaty 
W annowskij, pragnął zawsze współ­
działać wszelkim zapoczątkowaniem 
zacnym w dziedzinie oświaty ludowej, 
a jednakże m usiał poprzestawać na 
obietnicach wydostania pieniędzy, gdyż 
nie mógł ich wydostać. I wy może 
nie dostaniecie. Gdyśmy mówili o kre­
dytach na oświatę, partya wolności lu ­
du obiecywała 40 mil. na budow nic­
two szkolne. Rozsądniejsi proponowali 
k redyt 6 milionów, a jednak  nie zna­
leźliście ich w swych kieszeniach. Mów­
ca zgadza się na zarzut, że m in ister­
stwo oświaty działa bardzo powolnie, 
ale to nie tak łatw a spraw a jak  się 
zdaje i wym aga przedewszystkiem w y­
trw ałych i zdolnych pracowników, a 
tych jest niewielu. Z powodu choro­
by mego pomocnika, mówi dalej m i­
nister, który wypracowuje ustaw ę dla 
szkół elem entarnych, ustaw a ta  zosta­
nie przedstaw ioną o 2 m iesiące później, 
ponieważ rtie było komu jej wypracować. 
W niesiony przeto został projekt żeń­
skich sem inaryów  nauczycielskich. Pos. 
Titow powiedział, że projekt ten ko- 
m isya złożyła, ponieważ je s t  on me­
chanicznie dostosowany do istn iejące­
go typu szkół i należy go szerzej opra­
cować. Czyż ten projekt można u w a­
żać za m echanicznie dostosowany do 
istniejących ustaw  choćby dlatego, że 
ustaw a ta  obliczona jest n ietylko na 
środkowe gubernie Rosyi, ale i kresy 
państwa. Sama komisya naw et p rzy­
znała jedną  inowacyę a mianowicie, że 
do składu rad kuratorskich wchodzić 
mają przedstaw iciele ziem stw, m iast 
i gmin:

W szak wobec tego kom isya powinna- 
by do czasowego zatw ierdzenia wybrać 
ten projekt, przyznający m iastom  i 
i gm inom  obszerne pełnom ocnictwa. 
Tymczasem, zam iast go przyjąć na ja ­
ki rok, dwa, komisya zaw arła stosunki 
z Moskwą, zasięgała opinii moskie­
w skich pedagogów. Czyż to nie sp ra­
wi zwłoki? A może te życzenia stano­
wią interpelacyę pod adresem  m ini­
sterstw a, może chcecie panowie, abym 
się wypowiedział w spraw ie tych ży­
czeń? Cóż powiem w tak  ogólnikowej 
sprawie?

Cóż można np. powiedzieć o stosun­
ku rządu do gm in, ziem stw i m iast 
w sprawie organizacyi szkół elem en­
tarnych, gdy opracowywana jest obe­

cnie nowa ustaw a ziemska, w skład 
któ.ej wejdzie ustaw a tych szU ół ele­
m entarnych. Co mogę powiedzieć o 
kwestyi inopiemieńozej, gdy  kwestye 
takie nagrom adziły się w znacznej ilo­
ści, gdy  kw estya polska, buriacka, m u­
zułm ańska i nadbałtycka są dla nas 
przedm iotem  bezustannej troski, lecz 
które nie mogą być rozstrzygnięte 
szybko i k tóre poddawać pod debaty 
tu ta j byłoby rzeczą przedwczesną, ja k ­
kolwiek czyniono usiłowania w tym 
kierunku, Cóż mogę powiedzieć o pro­
jekcie szkół średnich? W komisyi 
budżetowej powiedziałem, iż projekt 
związku pomiędzy nauczaniem  począt- 
kowem a wyższem nie został odrzuco­
ny przez m inisterstwo, lecz w jakiej 
form ie się przejawi, nie mogę zaraz 
pov'iedzieć, a to dia Druku rzeczowycn 
danych. Życzenia panów będą oczy­
wiście wzięte pod uwagę. Trudno je s t 
jeszcze określić, jakiej sum y zażądamy 
od was na rok przyszły, w każdym ra ­
zie sądzę, że nirt mniej 10 — 12 mil. 
Następnie mówca zaznacz,a, iż posło­
wie nie ograniczyli się do wyrażenia 
swych życzeń, lecz zapragnęli dawać 
mu rady, zalecać, jak  się wyraził jeden 
z mówców, niektóre recepty. Czynio­
no też szereg zarzutów, na k tóre po­
stara  się odpowiedzieć. Jeden ze 
współpracowników generała Wannow- 
skiego twierdził, że jedynym  środkiem  
poprawy stanu  szkół jest zaufanie. 
Lecz pozwólcie zapytać autora tej re­
cepty, co oprócz zaufania kierowało 
rządem  już  od r. 1902, a naw et od cza­
sów m inistra Bogolepowa i czy zmie­
niło się cokolwiek od tego czasu, czyż 
Ukaz Najwyższy z dn. 27 sierpnia 
1905 r. nie był aktem  Najwyższego za­
ufania dla wyższych zakładów nauko­
wych? (okrzyki na lewicy: „pan go
zmieniłeś!" „a okólniki"). Wyższe 
zakłady naukowe zawiodły to zaufa­
nie, co w dalszym ciągu przem ówie­
nia^ sta ra  się udowodnić m inister sze­
regiem  przykładów. Mówca wykazuje 
następnie opłakany stan  nauki w za­
kładach wyższych i średnich, twierdząc 
jednakże, że rząd rozumie, że jest to 
objaw wypadkowy i nie przypisuje te­
m u wagi i nie uważa, żeby to był cho­
robliwy stan chroniczny, na który nie 
m a lekarstw a. Rząd nie zmienił swo­
jej polityki— twierdzi dalej m in ister— 
lecz rząd musi stać na s traży  prawa. Od 
tego odstąpić nie może i musi zająć się 
wykorzenieniem nadużyć, do których po­
seł Milukow przyzna wał się i konieczność 
których s tara ł się udowodnić (oklaski 
na prawicy). Dodam jeszcze dla Milu- 
kowa, że prof. Schwarc nie zmieni się. 
Pozostał zawsze tym sam ym . Nie 
wstydziłbym się ani trochę przyznać, 
że nauczyłem się czegokolwiek i g d y ­
bym zm ienił swe poglądy, tobym  nie 
żałował tego, lecz te zasady, które wy­
znawałem, pozostaną zawsze tak iem i 
samemi, stać będę zawsze na gruncie 
Drawa. Przyznaw ali to nawet, o ile 
się zdaje, poiacy.

Następnie m inister zaznacza, że czy­
nienie zarzutów rządowi i m inistro­
wi jest bezcelowa, gdyż na mocy a it  
108 praw zasadniczych Dumie przysłu­
guje prawo zażądania tłómaczenia od 
dzialnośc: tego lub innego m inistra
w razie bezprawnej jego działalności. 
Zapytuje więc posłów dlaczego nie 
wejdą na tą  drogę, lecz czynią goło­
słowne zarzuty, których słuszności je s t  
jednakowo trudno dowieść ministrowi 
i im.

W dalszym cięgu przemówienia m i­
nister odpiera poszczególne zarzuty 
czynione rządowi, jako to np., że rząd 
czyni trudności w udzielaniu pozwole- 
iila na szkoiy pryw atne. M inister tłó- 
maczy to tem, że podobne zakłady 
wznoszą się ja k  grzyby po deszczu i 
pękają, jak  bańki mydlane i nauczy- 
cielowie pozostają w nędzy, a wtedy 
m inisterstw u czynią zarzut, że nic za­
bezpieczyło bytu nauczycieli. Co się 
tyczy kwestyi wolnych słuchaczy, nie 
mówię już o wolnych słuchaczkach, dla 
m inisterstw a bowiem w danym  razie 
wolni słuchacze i wolne słuchaczki są 
na jednakow ych w arunkach (hałas, na 
praw icy okrzyki „przypom nim y to ‘‘). 
Gdy nie pozostawimy ich w uniw ersy­
tecie, powiedzą nam, że postępujemy nie­
hum anitarnie, żądając, aby sprawdzano 
prawa ich na wstąpienie do zakładu 
naukowego choć raz do roku, choć we 
dług przepisów, ustanowionych dla u- 
niwersytetu. Powiedzą nam, że wyrzu­
camy na ulicę szereg panienek, które 
jakoby nie mogą znaleźć dla siebie 
innego przytuliska. Wszak niech roz­
szerzą się nieco ściany wyższych kur­
sów żeńskich, a przeszkód ku tem u 
niema, to panienki te znajdą tam  dla 
siebie miejsce.

Gdy pozostawimy je w uniw ersyte­
cie, rozlegną się inne krzyki, wszczę­
ta  zostanie inna kw estya, o ile je s t  to 
rzeczą hum anitarną odbierać mieisce 
tym młodym ludziom, którzy m ają pra­
wo na naukę i dla których one — to 
wolni słUchacze. powtarzam  bowiem iż 
płeć w danym  razie nie g ra  roli, cho­
ciaż istnieje postanowienie kom itetu 
m inistrów , k tóre nie upoważnia profe­
sorów do przyjmowania wolnych słu ­
chaczek.

Wugóle zdaje mi się, iż takich nieo­
kreślonych poglądów Duma nie powin- 
naby zalecać m inisterstw u Raczej mo­
że stanąć na drodze 180 art. i wyto­
czyć mi jasno oskarżenie. W tedy z 
dokum entam i w rękach postaram  sib 
usprawiedliwić każdy swój czyn. Zda­
je  mi się jednak , że w szystkim  chodzi 
głównie o dowiedzenie się o kierunek 
dalszej polityki m inisterstw a. W spra 
wie tej polityki m inister daje następu­
jące wyjaśnienia. Wieció panowie z 
moich poprzednich wyjaśnień, że jestem  
zwolennikiem, gorącym  zwolennikiem 
nauczania powszechnego i że pod tym  
względem uczynię wszystko, co zechce­
cie. Lecz co się tyczy wyższych i 
średnich zakładów naukowych, to być 
może trzeba będzie w przyszłości jesz 
cze z czemś się pogodzić.

Dotychczas, poczynając od generał- 
ad ju tan ta  W annowskiego, a nawet, być 
może Bogolepowa, panowało przekona 
nie, że koniecznem je s t  pociągnąć w 
Rosyi jak  największą ilość osób do 
wyższego wykształcenia. N ikt się o to

spierać nie będzie lecz sposoby osiąg­
nięcia trg e  są rożnorodne. Generał- 
ad ju tan t W annowski projektow ał szko­
łę jak najłatw iejszą i jak  najdostęp­
niejszą dla wszystkich, zastosowaną 
do jak  najsłabszych zdolności. W now­
szych czasach dla osiągnięcia tego ce­
lu projektowane było obniżenie pozio­
m u wym agań od uczniów i dopuszcze­
nie do uniw ersytetu  wszystkich uczą­
cych się w jakim kolw iek średnim  za­
kładzie i nawet iiorribile dictum, zniże­
nie poziomu uczących. W edług mego 
głębokiego przekonania ten pogląd je s t  
błędny. Wyższe wykształcenie nie mo­
że być udziałem wszystkich; ponieważ 
nauka teraz iaK się rozwinęła, że ko­
nieczne jest gruntow ne przygotowanie, 
by śledzić za jakiem i specyalnemi na- 
u k a m ij  specyalizując się nie zdziczeć. 
Nie ja* po raz pierwszy wypowiedzia­
łem zdanie, że możebny jest św iat 
wielkich uczonych lub jak  wyrażono 
się świat wielkich m atem atyków, k tó ­
rzy pod względem m oralnym  nie będą 
stać wyżej od barbarzyńców. Do wy­
kształcenia powinna być, mojem zda­
niem, otw arta droga dla wszystkich, 
lecz nie musi być koniecznie ona za­
pewniona wszystkim. Pow inna być 
jaknujw iększa ilość szkół wszelkiego 
rodzaju i typów, szkół w których
każdy, w miarę swych zdolności, m ógł­
by otrzymać wykształcenie. Lecz uprzy­
stępnienie nauki nie powinno i.ociągać 
za sobą wulgaryzaoyi jej i zniżenia 
jej wartości. Rosya je s t  państwem 
wielkiem i potrzebuje szeroko u- 
kształconych działaczy na polu pań­
stwowości, nauki i sztuki. Podniesie­
nie poziomu nauczających i uczących się 
jest według nas podstawą polityki
szkolnej. Jeśli rozpatrzycie z tego 
punktu widzenia wszystkie wyda­
ne przez nas rozporządzenia, to zoba­
czycie, że wszystkie są przeniknięte 
jedną i tą sam ą myślą, by zabezpieczyć 
krajowi możliwie wysokie wykształ­
cenie.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Rada Paiistwa.
Posiedzenie z dnia II czerwca.

Posiedzenie otwarto o godz. 1.-ej m. 
50.

Przewodniczy Akimow.
Sekretarz odczytuje spis projektów 

praw a, które otrzym ały sankcyę Naj­
wyższą. Na porządku dzienny n  roz 
patryw anie projektów prawa, przyję 
tych przez Dumę. Komisya finansowa 
Rady nie zgodziła się z wnioskiem  Du­
my w sprawie projektu prawa o prze­
kształceniu góreckich kursów mierni- 
czo-taksatorskich, uznając, iż niniejszy 
projekt praw a nie jest w zupełności 
zhodnym z istniejącem  prawem i nie­
dostatecznie jes t opracowany. Na wnio­
sek Kulomzina projekt przekazano ko­
misyi inieyatyw y prawodawczej. Tejże 
komisyi przekazano projekt praw a w 
spraw ie wynagradzania osób używa­
nych do gaszenia pożarów leśnych. 
Przyjęto jednogłośnie szereg drobnych 
projektów prawa zaaprobowanych przez 
Dumę, następnie ogłoszono przerwę.

Po przerwie również bez dyskusyi 
przyjęto jednogłośnie zaaprobow ane 
przez Dumę projekty prawa o pobiera­
niu opłaty sezonowej w Gapsalu i
0 przekształceniu kancelaryi m inistra 
spraw wewnętrznych.

Podczas rozpatryw ania projektu pra­
wa o kredycie na zwiększenie pensyi 
duchow ieństw u m iejskiem u i w iejskie­
mu, p ro t. Butkiewicz, nie zgadzając 
się z uchwałą Dum y dotyczącą podzia­
łu sum asygnow anych, proponuje po­
prawkę, polegającą na tem , że podział 
dokonywany jes t przez episkopa, zgo­
dnie z decyzyą decyzyalnych zjaz­
dów duchowieństwa.

Wiceoberprokurator synodu uznaje 
wniesienie tej poprawki do tekstu  pro­
jektu praw a za zbyteczne, ponieważ
1 bez tej popraw ki podział sum asy­
gnowanych nie może być dokonany 
bez za’w ierdzcnia przez archiereja.

Książę Kasatkin-Rostoioskij proponuje 
tę kwestyę przekazać komisyi inieya- 
tyw y prawodawczej, pierwszy zaś punki 
projektu prawa o wyasygnowaniu sum 
przyjąć niezwłocznie.

Referent kom isyi Romanow oponuje 
przeciw poprawce Butkiewicza i wnio 
skowi Kasaikina-Rostowskiego.

Rropozycyę Kasatkina-Rosto wskiego 
odrzucono. Odrzucono też poprawkę 
Butkiewicza.

Projekt prawa zostaje przyjęty w 
redakcyi uchwalonej przez Dumę. Ra­
da przystępuje do wyborów członków 
komisyi finansowej na następną sesyę

W loży ministrów zajm uje miejsCe 
m inister wojny.

Z pierwszej listy 75 głosam i zostały 
obran,. osoby następujące: Dmitrijew,
'ljin, Ruohłow, Wojniłowi z, Pietrow, 
Romanow, Ekesparre, Rotwand, Kuło 
mzin, Cziehaczew, Kramer, baron Kro- 
nenbeng, Awdakow, TiUbnikow, Bała- 
szow i Brazoł; z drugiej lis ty  54 gło­
sami zostali obrani: Durnowo, Rerber- 
go, Pichno, Szwanebach, książę Kasat- 
kin-Rostowskij, Dubarow, Karpow, 
Łnkjanow, Diczeskuł, Czere wanskij, 
Birilew i Roop.

Następne posiedzenie naznaczono na 
dn. 13 czerwca.

Na porządku dziennym: prelim inarz 
m inisterstw a m arynarki.

Stachowicz doradza, dla lepszego za 
poznania się z tym  preliminarzem, któ 
ry jest wielce skomplikowany, naznu 
czyć posiedzenie nie w piątek lecz w 
sobotę, ponieważ nawet re te ra t komisyi 
finansowej dotychczas nie w szystkim  
jes t rozesłany.

W iększością głosów wniosek o na 
znaczeniu posiedzenia na sobotę został 
odrzucony.

O godz. 4 m. 55 posiedzenie odby 
wa się przy drzwiach zamkniętych.

Podczas tego posiedzenia Rada przy 
jęła  uchwalony przez Dum ę projekt 
praw a o kredytach na niektóre potrze 
by m inisterstw a wojny.

Petersburg. — Agencya petersburska 
otrzym ała ze źródeł wiarogodnych wia 
domości w spraw ie pogranicznego za­
targu turecko perskiego. W ostatnich

czasach wzmogły się znacznie napady 
dokonywane jirzez kurdów w obrębie 
tej części lerytoryum  perskiego, do 
której roszczy pretensye ja k  rząd per­
ski, tak  i turecki. W przeciągu tygo­
dnia kurdowie ograbili 28 wsi, w tej 
liczbie 15 chrześcijańskich. W tedy to 
zaczęły nadchodzić wiadomości, iż re­
gularne w ojska tureckie zajm ują nie­
które punkty  spornego terytoryum , nie­
które zaś oddziały wojsk pojawiły się 
naw et w okręgach Sałm asskim  i So- 
majskim, stosunkow o niedaleko leżą­
cych od rosyskiej gran icy  zakaukas­
kiej. Wobec tego, iż Rosya i Anglia 
w przeciągu kilku dziesiątków lat bra­
ły czynny udział w rozstrzyganiu spo­
rów pogranicznych pomiędzy Turcyą 

Persyą, a więc i obecnie państw a te 
nie mogły obojętnie patrzeć na tak i o- 
brót sprawy. Zgodnie z układem  za­
wartym  pomiędzy gabinetam i peters­
burskim  i londyńskim , postanowiono, 
iż pełnomocnik rosyjoki w K onstanty­
nopolu zwróci się w tej sprawie z no 
tą do Porty, i no ta  ta będzie ener­
gicznie popierana przez przedstawiciela 
Anglii. Tak się też stało. Nelidow w 
tych dniach oświadczył w sposób ka­
tegoryczny wielkiemu wezyrowi, iż Ro­
sya nie może pozostać obojętnym  wi­
dzem wobec wciąż wzm agających się 
napadów kurdów i w kraczania wojsk 
ottom anskich poza gianice spornego 
tery toryum  wbrew tym  oświadczeniom, 
łtóre jeszcze ubiegłej zim y zakom uni­
kowane zostały Rosyi w K onstantyno­
polu, a k tóre dotyczyły niezłom nego 
zam iaru P o ity  zachowania status ąuo 
i mozezwalania wojskom tureckim  na 
przechodzenie granicy.

Nadto rosyjski agent dyplomatyczny 
zaznaczył, iż pojawienie się oddziałów 
tureckich wpobliżu granicy rosyjskiej 
ma dla Rosyi istotne znaczenie i może 
to spowodować powikłanie wzajemnych 
stosunków Rosyi z Turcyą i jeszcze 
bardziej utrudnić rozstrzygnięcie tu- 
recko-perskiego sporu pogranicznego. 
W odpowiedzi na przesłane przez obu 
przedstaw icieli wyżej wspom nianych 
państw  noty wielki wezyr obiecywał 
bezwłocznie polecić głównem u delega­
towi tureckiem u w kom isyi pogra­
nicznej, Tachir paszy, aby odwołał 
wojska z poza granic spornego teryto­
ryum  i wziął w kluby kudrów. Jednak, 
pierwszy m inister sułtana, na podsta­
wie doniesień Tachir-paszy, zaprzeczał 
zajęciu Sałmassa i wugóle wystąpieniu 
wojsk poza granicę spornego teryto­
ryum , z w yjątkiem  niewielkiego od­
działu, i to w jednym  tylko miejscu. 
M inister ten  kategorycznie zaprzeczał 
tem u, jaaoby kurdowie dopuszczali 
się gwałtów.

W edług otrzym anych wiadomości, 
pomiędzy perskim i i tureckim i delegata­
mi w komisyi pogranicznej doszło do 
porozumienia, i do miejscowości, gdzie 
g rasu ją  kurdowie, wysłany m a być 
persko-turecki oddział dla skarcenia 
raDusiów.

Sewastopol.—Oddział okrętów  floty 
czarnom orskiej, w liczbie trzech okrę­
tów liniowych, krążow nika i 9 torpe­
dowców, który wypłynął z Sewastopo­
lu dn. 10 czerwca, zwiedzi niektóre 
porty cudzoziemskie na Czarnem morzu, 
a mianowicie: Burgas, W arnę i port 
tu recki—Herakleę.

Dżulfa.— Przyjechał tu  m inister ko- 
m unikacyi. Po obejrzeniu gm achów ko­
lejowych i nowuzbudowanego mostu 
przez rzekę Araks, m inister przyjął na 
dworcu kolejowym  przedstaw icieli ad- 
m inistracyi i kupiectwa.

O godz. 10 wiecz. m inister oćjjechał 
do Karsu.

Njw-York.—Zmarł były dw ukrotnie 
prezydent Stanów Zjednoczonych, Cle- 
velaud.

Odesa. — W dn. 11 czerwca wieczo­
rem  dokonano napadu na wagon tram ­
waju, zabity został konduktor. A resz 
tuwano dwóch podejrzanych osobni­
ków.

Tyfiis.—8 czerwca w nocy m inister 
komunikacyi wyjechał do Dżulfy dla 
obejrzenia kolei Ułuebajłu-dżulfińskiej.

Sewastopol.—Przybył tutaj uowowy- 
budowany w Mikołajewie krążownik 
drugiej klasy „Lejtienant Szestakow".

Petersburg.—Komisya budżetowa wy­
słuchawszy wyjaśnień m inistra finan­
sów nie znalazło przeszkód do zezwo­
lenia na pożyczkę państw ową, na su­
mę nieprzewyższającą 200,0u0,G00 rb.

Londyn.—W izbie gm in podczas obrad 
w drugiem  czytaniu nad projektam i 
prawa o ośmio-gndzinnym dniu pracy 
w kopalniach węgla sekretarz stanu  
Jo  spraw w ew nętrznych oświadczył, 
że przedłoży wkrótce izbie środki, 
k tórych celem będzie zapobieżanie 
komplikacyom, które m ogą w yniknąć 
z powodu nagłego zm niejszenia dnia 
pracy. Zaznaczył on, że zmniejszenie 
godzin pracy nie oddziała w ujem ny 
sposób na wydobywanie węgla.

Paryż. -M in is te r  kolonii potwierdza 
wiadomość, że dnia 6 czerwca na g ra ­
nicy Tonkinu wynikło starcie pom ię­
dzy rewolucyonistami chińskim i i strzel­
cami francuskim i. Ze strony francu­
zów zabito dwóch oficerów i dwóch 
podoficerów. Chińczycy stracili 50 żoł­
nierzy. W ysłano posiłki.

Berlin.—Do „Berliuer Lokal Anzei- 
ger" telegrafują z Teheranu, iż gm ach 
medżylisu jes t bom bardowany. 0  8-ej 
godziny z rana dał się słyszeć huk 
dział broni palnej. Bramy m iasta 
ochraniają kartaczow nice. W ojska za­
jęły gm ach medżyiisu. Obecnie ob 
strzeliwany jest pałac Zili sułtana, po­
nieważ tam  schronili się cudzoziemcy. 
Gmach medżylisu został rozgromiony, 
wielu zabitych i rannych. Główni przy­
wódcy ruchu zostali odstaw ieni *to 
szacha. A rtylerya maszeruje dalej.

Czernihów. — Dwaj niew ykryci zło­
czyńcy ranili w Borznic wystrzałam i 
z rewolweru pomocnika spraw ipka i 
strażnika, stojącego na posteruukn  ko­
ło poczty; drugi strażnik  i woźny są 
dowy zostali zabici.

Odesa.—W iększość członków między­
narodowego kongresu w sprawie że­
glugi wyjechali do Konstantynopola.

Szanhaj.—Rząd francuski nie jest za­
dowolony z deklaracyi Chin w sprawie 
starcia na granicy koło Tonkinu i ob­
sta je  przy tem, że to nie powstańcy,

lecz wojska cesarskie strzelały do żoł­
nierzy francuskich. Wobec tego Fran- 
rya żąda usunięcia generał g uberna­
tora junańskiego, wypłacenia 200,000 
dolarów na rzecz rodzin zabitych i 
zwrotu s tra t z powodu przerwy w ru ­
chu i robotach na laskajskiej kolei. 
Chińskie m inisterstw o spr. zagr. k a te ­
gorycznie odmawia zadosyćuczynieniu 
tem u żądaniu.

Z ostatniej chwili.

(Od korespondentów własnych)

Posiedzenie Dumy z dn. II czerwca.

Posiedzenie otwarto o godz. 8 m. 20.
Przewodniczy ks. Wołkonskij.
Ogłoszono porządek dzienny.
Oznajmiono oświadczenie posła Bez- 

rustowa o złożeniu m andaiu poselskiego.
Na porządku dziennym —dalszy ciąg 

dyskusyi nad prelim inarzem  m inister­
stw a oświaty.

Rodiczew zazuacza, że po-przem ó­
wieniu m inistra oświaty dyskusya m u­
si przyjąć inny char aa  ter. „Rzym — 
powiada mówca — wyrzekł swe sło­
wo: słuchaliśm y mówcy, k tóry  posiadł 
tecnnikę łcrasomówstwa. Każde jego 
słowo jesi wzniosłe; nasze oświadcze­
nia wywołały zdziwienie. M inister 
oświaty, otrzymawszy po raz pierwszy 
możność w ysłuchania zdania przedsta­
wicielstwa narodowego, został wzbu­
rzony. Odkrywaliśm y nie rany szkoły, 
lecz swoje własne rauy. Co m ianow i­
cie powiedział nam  m inister? On 
oświadczył, iż szkoła jest dana nam 
przez Boga. Je s t to oświadczenie ogól­
nikowe. Powiedzieć, że szkoła dana 
je s t nam przez Boga, rów na się oświad­
czeniu: nunister oświaty d my je s t nam 
przez Boga, cholera zsyła się przez 
Boga, M usd^n i Cusima dane są przez 
Boga. (Oklaski na lewicy).

Dalej mówca zaznacza, że strejk  w 
szkole wyższej się zaczął o wiele wcześ­
niej niż rew olucya, a mianowicie w 
1899 r.

„Kto powstrzym uje ewolucyę: ten 
stw arza rew olucyę (Oklaski). Gwałt, • 
stosow any do uniwersyLetów, wykształ­
cił wiarę w siłę brutalną."

Mówca wspom ina o oddaw aniu s tu ­
dentów do wojska i zsyłaniu ich do 
odległych miejscowości.

Dalej mówca oświadcza: „naszem za­
daniem  jest wzmocnienie praw a i oświa­
ty. W inniśm y obalić władzę ciemno­
ści. Gdy m inister oświadcza wobec 
nas zdziwienie, odczuwa się pragnienie 
oznajmienia mu: nie odczuwasz pan 
bólu, jeśli z takim i poglądam i chcesz 
stanąć na czele ruchu nacyonalnego." 
(Oklaski).

„Mówią, iż my podrywam y autory­
te t w średniej szkole. Lecz jak i au to ­
ry te t m ogą mieć wychowawcy, którzy 
się ry ją  w rzeczach i ks^ązaach m ło­
dzieży w poszukiwaniu czegoś szkod- 
liw ego.

M inister wspom inał o braku środ­
ków na oświatę. A jednak  m inister­
stwo sprawiedliwości zażądało pienię­
dzy na budowę nowych więzień. W i­
docznie rząd odczuwa większą potrze­
bę więzień niżli oświaty. (Oklaski).

Jeśli tyle pieniędzy tracim y na woj­
sko, niezbędne jest też wyznaczenie 
środkow na oświatę, a wtedy zmniej­
szą się wydatki na wojsko."

Dalej mówca, oponując Szwarcowi, 
staje w obronie nauczania w języku 
polskim w Królestwie i wyśmiewa żą­
dania rusyfikacyi Polski.

Mówiąc o normie procentowej dla 
żydów, mówca doradza strzedz się nie­
sprawiedliwości (na praw icy—nałas).

Żądania rusinów, dotyczące naucza­
nia w ich języku ojczystym, mówca 
też uważa za sprawiedliwe, jako  przy­
rodzone prawo każdego człowieka.

M .nister oświadczył, iż je s t znawcą 
prawa, lecz w takim  razie winna mu 
być znana historya ak tu  autonom ii 
uniw ersyteckiej.

W szak Cesarz obdarzył uniw ersyte­
ty autonom ią, polecając Trubeckiem u 
opracowanie projektu  takowej.

Tymczasem m inister uważa, że pra­
wo to nie jest obowiązujące, że je s t  
tylko form alnością bez treści. Jeśli zaś 
będzie zainterpelowany w tej kw estyi, 
odpowie, iż postępuje zgodnie z pra­
wem. N aturalnie, że jeśli m inisb r nie 
robi nic—interpelacya jest niemożliwą.

(Owacya na lewicy, sykanie na pra­
wicy) milczenie w centrum).

Po Drzemówdeniu Jermolajewa i  Ka- 
pustina  zabiera głos Dmowski w spra­
wie osobistej.

Mówca zaznacza, iż poseł Aleksie- 
jew rozmyślnie przekręcił sens jego 
przemówień.

D yskusya—zamknięta.
Petersburg. Pierw szy punkt formuły 

komisyi budżetowej został przyjęty z 
dopełnieniem, wniesionym  przez paź- 
dziernikowców.

Podczas rozważania punktu  drugie­
go, dyskusyę przerwano wobec braku 
guorum.

REDAKTOR I W YDAW CA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

NADESŁANE.

„Maryówka";Sanatoryum  i zakład 
woiioleczniczy pod 

'  Lwowem. Przyjm uje 
chorych celem leczenia. W szelkie w yjaśnie­
nia i prospekty wysyła odwrotnu pocztą wła­
ściciel d -r  J ó z e f  Z a k r z e w s k i .  2384-10-4

P e n s y o n a t  h y d r o p a ty c z n y  d -r a  E b er-
• a  w kryn icy  otw arty od u 1  czerwca do 
d. 30 w rześnia w  n o w y m  z a r z ą d z ie  J ó ­
z e f a  D o w n a ro w i z a , w łaściciela pensyo- 
natu  „Ukraina" w Krakowie. Frospekty na 
żądanie. 2363—18—4

W  dniu 10 czerwca r, b. ks. Sawicki pobło­
gosławił związek małżeński pomiędzy p. An­
to n im  B o r k o w sk im  a p. J a d w ig ą  Fi- 
la r s k ą . f —2538—1
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Najnows?e, najhardziej udoskonalone;

Kosiarki stalowe do
, . j  W a l i t i r  A - W u o d a

II dW  cena Hub. 135

Żniwiarki „Standard"
loweni, kółkowe mi łożyskami i przodkiem, lekkie 
i trwałe ............................cena Hub. I75.

Ź n iw ia rk i -W ią z a f k i  „ ffo w y  W ie k ' 1
najnowszej konstrukcji, łekkie w pociągu i pracy, 
z aparatem do zbierania snopów, dwukolnym 
przodkiem i przyrządem do przewożenia po waż­
kich drogach .  ......................cena Rub. 330.

KOSY RECZNE STYRYJSKIE Z n a j l e p s z e j  s t a l i .  

SZPAGAT AMERYKAŃSKI. poleca:

Tow. Akc. „W ł. A. Doliński.”
Kijów, Funduliiejowska 5.

Oddziały: w Koziatynie i w  Funduklejów ce gub. kijow skiej. 
Sktad głów ny Carsko^Sielskiej fa b ry k i

E rn e sta  Lange
K r e sz c z a tiic  Nr i i ,  obok Giełdy.Tapety Wielki wybór tapet, bordiurów najro-

    zm aitszych stylów, rosyjskich i zagrani-
’4  cznych fabryk. Pp. zamiejscowi otrzym ują wzory na pierwsze żądanie bezpłatnie.

„—1429-21

Cena w Kijowie za gotówkę I b  rb.
Maszyna do M l f i N f l N  Ni* V  “ Na raty, 

pisania j / W l I U l l U l l  1 1 1  i .  według umowy
N a jn o w sz y  s y s te m !  Konstrukcya nadzwy­

czaj prosta. Gwarantujemy trwałość. Nie potrzebuje repera- 
c.\ i- Pisać można na jednej masz; nie we wszystkich języ  
kach otrzymując jednocześnie 9—7 wybornych odbitek. Każdy 
pisać może bez pomocy nauczi ftTela i nawet bez wprawyl 
Zdatna do użycia w podróży. Wyłączne przedstawicielstwo 
dla kraju Poł.-Zaeh

u N MAZCZENKO P u źa ifP o ż ą d a n i p r z e d s t .  i a g e n
„31 -37

Krynica c. k, Zakład zdroju wy
w Galicyi.

W Karpatach 600 m. n. p. m. Klimat podalpejski, las szpilkowy wysokopienny 
Środki lecznicze: Zdroje: „Zdrój główny" i „Słotwińka" silne szczawy wapienno 

magnezyowe, sodowo-żelaziste.
Naturalne kąpiele z bezwodnika węglowego. W skazania: NieaoKrewnosć, neura­

stenia, błędnica, choroby serca i naczyń krwionośnych etc.
Kąpiele borowinowe: W skazania: Choroby kobiece, nerwoból, reum atyzm  etc. 
zakład wodoleczniczy: Prekwencya przeszło 8,000 osób, 18 lekarzy.
Sezon trw a od d. 15-go m ąja do d. 10-go października. Prospekty w ysyła bezpłatnie 

1442— 8—7 C. k. Z a r z ą d  z d r o jo w y .

K. S E P TE R  i S -k a
K r f t b z c z d t i k  Nr. 4 0 , d om  B a r s k ia y u .

N IEPR ZEM AKALN E
płaszcze, peleryny, paltoty, inakfarlany. Peleryny damskie według ostatnich

wzorów.
1673 „—9 P f a s z o z e  d la  o f ic e r ó w  i p a lto ty .

Naftowo-Żarowe Oświetlanie.
/ »

Najlepsze i najtańsze z pomiędzy wszystkich znanych systemów o 
świetlenia, o czem świadczy szeroko z jskane  uznanie i liczne otrzym ane 
medale.

Lam py i L a ta r n ie  L u k o w e dla wewnętrznego oświetlenia t. j. sal 
fabrycznych, magazynów, pracowni i t. u.

Dla Z e w n ę tr z n e g o  O ś w ie t le n ia  ulic, dworców kolejowych, przy 
stani, dziedzińców i t. p.

S p e c y a m a  L am p a P r z e n o s z o n a  dia oświetlenia przy robotach 
budowlanych i wogóle tam, gdzie potrzebnem je s t łatwo przenoszone oświe 
tlenie. Lampy bywają o sile 100, 200, 750 i 1,600 świec normalnych.

Przedstawiciel E m i l  Szppung,
d i j r o  K ijów , M ik o^ aju w sk a  Nr 6 . T e le fo n  9 2 2 . 1343-,,-3

Stacya leś.ia, jedyne polsko 
litewskie kąpiele na otwartem 
wschodniem wybrzeżu m Bał­

tyckiego.
S e z o n  od  d. 15 c z e r w c a  d o  I w z g lę d n ie  15 w r z e ś n ia  n. st.

F r e k w e n c y a  4 ,0 0 0  o so b ,
N ajsilniejszy prąd fali, tem neratura morza dochodzi do 24° R. W ybrzeże piaszczy­

ste i  w ysuniętym  w morze półwiorstowej długości pomostem. Ciepłe^ morskie kąpiele w 
nowych łazienkach. W K urnausie notel od 75 kop. do 3 rb. 50 k. za dobę, pierwszorzę 
dna re s ta u ra c ja  pod kontrolą lekarza, czytelnia, b i.a rd j, biuro zarządu w niem wykaz 
svolnych mieszkań prywatnych, zakładowych. W willach zakładowych pokoje od 30—150 
rb. za .sezon, z utrzymaniem całodziennem 1 rb. 70 k. lub obiadami 85 k. i" samowarem. 
Cukiernia nad brzegiem morza, pensyonaty, wille, orkiestra, stały teatr, odczyty, wycie­
czki łodziami, powozami. Dojazd przez Prusy do Kłajpedy (Memla). Z C esarstw a i Kró­
lestwa do Prekaln lub Libawy, skąd s a m o c h o d a m i i powozami. Objaśnienia, w yna­
jem mieszkań zakładowych, prywatnych. W arszawa, Wrspólna 33—5, od g. 11—3 pp. od 
d. 15 czerwca. Listownie w Połądze. Informacye w administracyi „Dziennika". 9-2227-9

T o w a r z y s t w o  2302-10-5
Głębokieh wierceń i Artezyjskich studzien

l * n t  n a  ■ * *  w a n k e  i s - k a
— —  i r ®  w PIOSKIROWIE, podolskiej gub.

Urządza. Artezyjskie studnie i wodociągi. Badania gruntu pod fundamenty pod budowle, mosty i t .p.
Ustawia Artezyjskie pompy ręczne, kieratowe i motorowe. -— — —     — -------

K o szto rys y  i w s z e l k i e  w yjaśnienia  w ysyła m y natychm iast bezpłatnie. 'Tpą

.  LAMPY ZAROWO NAFTOWE |
V  1 i d  a  cc u f W A R Q 7 A W I F  ®

*  Oddział kijowski MICHAŁ BUKOWlilSKl
Kijów, KRF.SZC7ATIK Nr 5.

Adres telegraficzny „Em bu, Kijów".

L a m p a  „ L i r a °  b e z  c i ś n i e n i a .

polka posz. zaj. nu lato 
na wyjazd fran. prak. 

niem. teor. muz. przed. gim. 4-ch klas. Pe- 
czersk, Lewandowska 3 m. 6. 3-2442-3

Nauczycielka
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Z a p a la  s i ę  s a m a .
G asi s i ę  a u to m a ty c z n ie .
N iem a n a p o m p o w y w a n ia  p o w ie tr z a .  
N iem a k w a s u  w ę g lo w e g o .
D z ia ła  b e z  p r z e r w y .
N ie b y w a le  ła tw a  o b s łu g a .
N ie z m ie n n a  s i ła  ś w ie t ln a .
A b so lu tn e  b e z p ie c z e ń s tw u ,  

k o n k u r e n c y ą . B r o s z u r y  g r a t is

%

1864-,,—8 m
P o z a  k o n k u r e n c y ą . B r o s z u r y  g r a t is  i f r a n c o .  0

®99®®®9®®9®®9@

Nie będąc dostawcą do żadnego ze stowarzyszeń
nie udzielam moim kundmanom rabatu, gdyż nie naznaczam  cen wygórowanych, a 
sprzedaję uczciwie po cenach najprzystępniejszych. Posiadam  w mym sklepie towa­
ry najlepszego gatunku firm .‘o s y je k te h  i z a g r a n ic z n y c h . W wielkim wyborze 

\  r \4 11 ‘i na koszule, prześcieradła obrusy, ręczniki a n  r r i o l  c l r i a  , , T4
p  1UIji 1 ft j inn6i O trzy m a n o  w wielkim wyborze t l l l i g j c l b K L c  p U I l ”
P 7 ł i f * l l V  l iT i lO P O W P  damskie i dziecinne, skarpetki męskie i dziecinne** 
G A U Ł l l j  ł V U l U l U W o  Również posiadam na składzie w wielkim wyborze

pończochy i skarpetki wiayrob^
P O D W Ó R Z U

2127—100—8

K. IL J A S Z . Kreszczatiic Nr 36.
PRAWDZIWA BIELIZNA SZWEDZKAyuMPO

L p)’aszam y zwracać 
fabryczną markę 

sprzedaż hurtowa i odręczna

;,YCYA“

Bu c n a ite r  i Z a r z ą d z . z
w wielk. raająt. u p r z e jm ie  

ką bądź p o sa d ę ,  
sprzed, majątków 
i poważ, osobis.

kilk. letn. prakt. 
p r o s i  o ja-

Stracił posadę z powodu 
włość. Banku. Mam list 

rekomend. Adres redakc.
7 -  2447—3

Wyprzedaż pozostałych

11

ro w e ro w
z wielkiem ustępstwem  

l / F I  h t i  2 3 2 0 -1 0 -8
Y L l  U , M aryin . B ła g o w . 14.

Na  b a r d z o  dogodnych warunkach, sprze 
daję dom z ogrodem owocowym w Żyto­

mierzu, ulica Bulwar Nr 5, róg Puszkińsirięj 
inform. udziela Bacowski w Żytomierzu

2438- 9—3
rozmiarów, wyko­

nane tuszem  według fotogra­
fii wizytowej. Pracownia artystyczna

Kreszczatik 39, bel-śtago, wprost 
> FunduklcjowsKioj. 1608 8

PORTRETY znacznych 
r u n i  n c i  I nane tusze 

fii wi

Ars

Meble
okazyjnie nabyte, do sprzedania za bezcen . 
Bazar rzeczy okazyjnych B. Liwszyca. Kre­
szczatik Nr 34 (w Pasażu). 1754-„-6

S tu d e n t -P o lit .  poszukuje kondycyi na 
wieś. Adr.: Krzrżopol, studentowi R. L.

3—2450-3

Krawcowa
Żytomierska Nr 27 m. 23.

poszukuje roboty życzj ła­
by sobie na wyjazd, w ielka 

2-2505-2

f l c n h s i  m ôda poszukuje m iejsca gospo- 
U o U U c . dyni na wsi, zarządz. domem 
i ogrodem. Źna się bardzo dobrze na nabia­
le i gospodarstwie. Szyje dobrze. Adres: w. 
Kurówka pod. gub. poczt. Satanów. 4-2517-2

P o t r z e b n y  e k o n o m  s o o jE n -
sya 300 
Adres w

rb. i utrzym anie 
Administ. Dzień.

dla kawalera.
5-2*76-3

LECZNICA DENTYSTYCZNA
dentysty L. B ile jk in a . Kreszczatik Nr 27 
(wprost Proreznej). P r z y jm . d o k t. s p e -  
c y a l i ś c i  od g. 9 r. do 9 w. Kuraeya, plomb, 
wy ryw. zęb. b e z  b ó lu . S z tu c z . z ę b y  b e z  
p o u u ie b ie n ia . P łata  według taksy. Porada 

i kurac. 30 k. Sztuczne zęby od 1  rb-
1659- 100 -15

P f l C T I l b i l i o  0u wakacyi paru uczniów^ 
r U d ś l l A U J I J  na stancyę. Opieka troskli­
wa. Cena um iarkowana. M. żm iiewska, W.- 
Podwalna 29, m. 6. 215a—lo —7

Magazyn
Broni

P r o r e z n a  Nr 2 , poleca welocypedy pier­
wszorzędnych firm  zagranicznych.

2135—10--8

Osoba

zkińska lit*
uwagę na 

Tylko 
u T-wa i i

200-ł 758-169

Wejze i Port“.

SPRZEDAŻ

DUSTAWA SZT. LODU z wody filtrowanej 
własn. studni a r 
tezyjskięj. w źąaa- 
nęj ilości, poczyna 

jąc  od 7-2 puda.

Oprócz kantoru fabrycz. zamówienia przyjmują: Cuk. B. Seraadeniego, Kreszczatik Nr 17
i Ju ro ta t Kreszczatik Nr 36.

w średnim wieku um iejąca szyć, 
po ciężkiej chorobie, bez środków 

do życia prosi o miejsce na wsi przy gospo­
darstw ie, szyciu lub dzieciach z warunkiem 
powolnej pracy b e z  w y n a g r o d z e n ia , ty l­
ko za u tnym an ie ;—lub też prosi o pomoc 
materyalną.

Adres: st. Fastów, M. Karczewska, dom 
p. Drogoczyńskiej, lub ad in in istracya „D zien­
nika" dla B. B. 5-25C6-3

w Kra­
kowie,

zupełnie 
wzorowa, elektryczność,

władający b ie g le  j ę z y k ie m  r o c y jsk im ,  
p o la k - k a t u l i l , kawaler, znajdzie p o s a J ą  

b iu r o w ą  w Galicji.
Zgłoszenia z dołączeniem curriculum vitae 
odpisów świadectw, tudzież podaniem żą­

danej pensyi należy adresować do Admini­
stracyi „Czasu" w Krakowie 1 2093.

2441—3—3

Biuro pedagogiczne „ZALESKI"
w W arszawie, M a z o w ie c k a  Nr 3 , telefon 
42-14 , poleca: nauczycieli, nauczycielki, bo­
ny niemki, angielki. S p r o w a d z a  fr a n c u z -  
ki z  w ła s n e g o  b iu ra  w  P a r y ż u .

451-24—8

 ^; ..Drukarnia Polska “ ’
1 Ł S

Hotel Centralny
[ odnowiony, czystość 
wszelkie wygody. 1587-12-10

SPRZEDAZ TL E N U
SZWEJSO WANIA i

i WODORU
ROZCINANIA METALI.

DLA Przyjmuję obstalunki na konfitury 
Prorezna Nr 24 m. 1 .

2-2539-1

FABRYKA KARBONIK WŁ0DZIM1ERSKO-ŁYBEDZKA 17.
20-1633-10

e g z y s t u j e  od  1875 ro k u

FABRYKA KAFLI i MAJDL1KI
JL A ndrze je w skie go

budowa-pieców z w łasnego .nateryału, kosztorysy na piece, przenośne pie­
cyki, raultyplikatory, płytki dla fasadow i t. d.

Biuro Fabryki’ K^ów, Kreszczatik 16, tel Nr. 
i oJ 3 do 6.

810, otwarte od 9 do I

15—2522—2

Wakacyjna kolonia letnia
od 1 lipca do 1  w rześnia dla słabowitej lub 
przygotow ującej się uo szkol mioazieży o- 
bojge płci ou 7—14 lat pod kierunkiem  pe­
dagogów i lekarzy. Wiadomość *’okładniej- 
sza w szkole obywatelskiej w W arszaw ie 
Smolna 3, tel. 18‘,96. Zapis do 20 czeiwca.

2248—8—7

■ ■ v  K ijow ie , ■
p ro re z n a  9. Tel. 16<

Przyjm uje wszelkie roboty 
w  zakres drukarstwa Wcho- 

■ ■ ■■ ■ dzące.
Ceny umiarkowane.

E g z y s tu ją c ą  o d  1860 ro k u

Połąga.

I
I

Speoyalny M agazyn i fa b ry k a  szczo te k  i pendzli

I
Kijów, Mikołajewska Nr 4 wprosi hotelu „C on tinenta l" . Telefon Nr 277.

Poleca wielki wybór s z c z o t e k  do domowego i fabrycznego użytku, ozczo- 
tki a u to m a ty  do iroterow ania podłóg i posadzek. M a sz y n k i do czyszczenia 
dywanów. M io te łk i, t r z e p a c z k i ,  p ió r o p u s z e , m a s a  k a u c z u k o w a , wo­
skowa i g lazura do zapuszczania posadzek. W osk , p a r a fin a , k.^e my, la k ii. 
ry i s z u w a k s  do obuwia. In d ygo  farbka do bielizny. P r o s z k i  i p o m a d k i  
do czyszczenia metalu. „Opal" niezawodny środek do wywabiania plam, Aal- 
m a tin  proszek na owady G r z e b ie n ie  rogowe ze słoniowej kości . szyldkre- 
towe. N e u e s e r y  podróżne. G ąbki i zam sza ao powrozów. M aty k o k o s o w e  
(wycieraczki do nóg). Szczoteczki do zębów paznogei i mycia rąk. Rękawiczki 
i pasy kąpielowe i wiele innych pożytecznych przedmiotów.

Ogromny wybór w o d y  w o lo ń sk ie j , p er fu m  i m y d e ł pierwszorzędnych 
firm zagranicznych i krąjowych. Flakony i inne szkła „ B a cca ea t" .

R e p r e z e n ta o y a  K r z e m ie n ie c k ie j  fa b r y k i p o s a d z e k . 2022—20—4 I

„Biuro pracy

I. Kuczmierowski
Warszawa— Marszałkowska Nr IGrf 

!1 W ielki w y b ó r . — C en y n iz k it  II
Na żadanie cenniki w vsyłam v bezpłatnie

10—181-L’,. 9
lA fa r s z a w s k a  pracownia W iktoryi wy-
■ ■Ikańcza suknie eieg. po rb. 10, bluzki ud 
rb. 2, tamże sprzedają się formy papierowe. 
Kreszczatik Nr 52, m. 17. 10-2535-1

ÓO
8 8
9 9

6 8
QQ

Kotiiicowy Sarsapaieijan 
F. Ad. RICHTER i S-ka
poleca się jako środek na oczysz­
czenie krwi, przeciwko wysypkom 
liszajom i skrofułom. Sprzedaż we 
wszystkich aptekach i składach a- 
ptecznych, główny skład R  Vd. Rich­
ter i S-ka. Petersburg, Mikołajew­
ska Nr 16. Reprezentacya na gub

A .  T R E P T E  S śkijowską
Kuznieczna 57. 1557

ORDO EST ANIMA RERUM
Nie drze, nie niszczy bielizny, 
pierze niezrównanie czysto,de­
zynfekuje, nie męczy zupeł­
nie służby, daje 75goszczę 
dności w opale, mydle, pracy 

m aszyna do prania
Joh n a

CC Rz. Kat. Tow. Dóbr- 
Mało Żytomierska 8- 

t e le f .  1788
Filja: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy­
cielki, bony, ofieyal., rzemieśl. i • wszelką 

służbę domową.
Przy rilii współmieszkanie p. n. „Schronisko 

tej Jadwigi" dla poszuk. pracy młodych ka­
toliczek. 2484—, , - !

) C 9 7 U C ł l  z p a ^ n te m  jstud. med.) 
H l d o r t c j o l a  chciałby wyjechać za g ra­
nicę z chorym, który potrzebuje leczyć się 
m asażem. Adres: 'W.-Podwalna 36, m. i ł ,  
student Edward Ł. 2304—7—7

i przewóz men i, forte­
pianów etc. Ceny niż­
sze niż wszędzie W. Ku 
raszkiewiez. Luterańska 

2103-15- 12Nr 5.

P l* a l# t u r * 7 l l t l  korepetytor w yrębow a, 
r i  d l U J f l t t l i y  w c a , m ający chlubne re-
komendaeye poszukuje lekcyi' 
wyjazd. A leksandrowska 47, 
na lewo, w podwórzu. Spytać

tutaj lub n„ 
w num erach 

szwajcara.
2391-4-4

k a p ita łe m  2 ,0 0 0  rb . poszukują wspól­
nika do inter. handlowego; warunki do­

godne, kapit. Komplet, gw arant., osobisty 
tidział nieobowiąz. Poste eestante okaz. kwi­
tu Nr. 2530. 5—2536—1

KOMPOTY Kaukaskie
Przyjm. obstalunki K r e s z c z a t ik  25, telef. 
1536. 100 -2553—1

K l i r i i s i r 7  P°sZukuje posady, zna grunto- 
I M J lr l la l  im wnie polską, francus. i rosyj. 
kuchnię, przygot. konserwy, posiada świa­
dectwa. M. W hjdzimierska 57 m. 4 dla S. G.

1—2550—1
odpowiedzialny, samodzielny 

rządca folwarku na Polesiu W ołyńskiem 
kaucyą do 1,000 r ł .  lub poręczeniem. Ofer­

ty  do „Dziennika" dla K. Ż. 1 -2551—1

p o tr z e b n y
I rzadca foli

K a m e r d y n e r  młody z dobśemi świadec­
twami poszukuje posady od dn. 1 -go lip­

ca; poczta Sznm&k. 
kamerdynerowi.

Bałażówka, gub. Woł. 
5 -2544—1

Student
skiemu.

poszukme lekcyi na wyjazd, 
oferty Łuck \)rołyriski Krajew- 

3—2552- 1

I l l o r i e m f o  świetnie prosperująca do 
m l G u ^ a l  l i l a  sprzedania. W. Wasylkow-

Na u c z y c ie lk a  wychów za granicą, pos. 
polsk., fran. grunt, niem., teor., posz. pos.

na lato luo do towarz. 
W .-Żytomierska 31, m.

Widz. 
7.

od g. 3— 5 pp. 
2403—6—4

® ^  Najstarsza fabryka
W  w  pancernych i ( pnio- 

trwałych kas

rzsLowskiego

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGOW
( Le t n  I)

Na k o l. P o łu d n .> Z a ch o ó n ich i

Kuryer I i U kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zaw etgiad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i LI kl. Odesa, Brześć, 
Bałvstok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o gudz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. 9 godz. 6 m. 15 zrana.

isobowy I, II i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m. 20 zrana.

Mieszany II i III kl, Odesa, Biześć — od­
chodzi o g 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w

Towarou-y pośp. IV kl. Odesa, Brześć, 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł

Kuryer \ i II kl. — W arszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. W arszawa, Sarny, 
Kowel, lwangród, Granica, Wiedeń —odcho­
dzi o godz. 12  m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osoboioy I, II i III kl. Biześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz 12 m. 05 w no­
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg, W ar­
szawa, Sarny, Kowel, Wilno -  oden. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m 51 
zrana.

Osobowy I, II i III k1 Rostów nad Do­
nem, Sewastopo1 Ekat.erynosław, Znamien­
ka, Fastów — odch, o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Pocztowy I, 11 i III kl. Mikołajów, Eliza- 
w etgrad, Znamienka, Fastów  — odchodzi o 
go lz. 11 m. 20 w,, przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

1, II

«N Kij 
K re s z c za t ik  1

owief 
I r  3, 'tel.

Osobowy 
wetgrad, Znamienka,

III kl. Mikołajów, Eliza- 
Fastów -  odchodzi o 

zrana, przychodzi o godz. 5

1531.
1360—„—i 1

osob. 3 pok. z kuch. iW i l le  do wynajęcia,  r
lodow. i 5 pok. z kuchnią i w szysk wy­

gód, Można m ieszkać i w zimie. W iacl-
■ ......................   - -  K ulinar lub

2420-3-3
Można m ieszkać i w 

Funduklejowska Nr, 17, sklep 
st. Buczą K. K. D. Ż w bufecie.

Mł o d a  c h y l i c z a n k a i  posz. pos. do
pocz. doskonały poi. muz., slojd 

ros. Ilińce, gub. kij. Babin,

dzieci 
. pocz. 

H. PiTtkowrska. 
2439 - 4 - 3

ska Nr 5). 3 -2 5 4 6 -1

S k ła d  d r z e w a  o p a ło w e g o
S. Piotrowskiego.
jowie na przystani. Telefon

Nauczycielka
polka dyplom, znaj. .jęz. Iranc., niem. ros 
(prakt. i teor.) muzykę, język polski popra­
wnie, poszukuje kondycyi na  lato. Adres: 
Czeczelnik (pod. gub.), poste-restante Ti Smo­
leńska. 2434-3-3

w Kijowie 
Zamów, przyjm.

Stu d e n t  wyższego 
szukuje kondycyiprzystani. TeleTon 2234. ,

ustnie, piśmiennie i przez - petytor lub 
telefon. 2369—10—7

U c z e ń  7-ej klasy poszukuje kondycyi na 
lato na prowincyi za skrom ne w ynagro­

dzenie. Adres W .-Podwalna Nr 1 m. 19;
5-2495-4

St. Powrozińskiego,W Magazynie 
Pojjlfim

ych naczyń kuchennych. Łyżki, noże, widelce i t. d.

PLAC DU1HSKI obok 
hotelu Rosya.

Wielki wybór porce- 
any, fajansów, szkła, 
Kuchnie spirytusowe,

P a r s \ “;£
emaliowan
naftowe i benzyn. Samuwary, m aszynki do m ięsa i wiele in. rzeczy do użytku domowego

C eny fa b r y c z n e .
2225-10-4

bliżeniu 90% drzew

Jtm eryk . m a sz y n k i d o  lo d ó w , wyżymaczki i magle.

K ijo w sk a  A g en tu ra  A k c y jn e g o  T ow
I. A. Joh n  M. B ła g o w ie s z c z e ń s k a  123. tunki zimcw~e) i 10% 
Cenniki i objaśnienia na żądanie wysyła 
się bezpłatnie „—1960- -6

W d o b r a c h  G ród ek  O s tr o s z y c k i o W
Alfreda hr. Tyszkiewicza w gub. mińskiej 

powiecie, poczta i telegraf w miejscu, 23 
dobrej drugi od Mińska gub j e s t  d o  

ie r ź a w ie n ia  s a d  mający około 1,000 
sztuk drzew owocowych z których w przy-

jabłoni (przeważnie ga- 
ruszek Oferty upra-t zimowe) i gruszek. Oferty i 

sza się przesyłać do Zarządu dobr.
2432—4—4

kursu medycyny po- 
na wyjazd, jako kore- 

wychówawca." Poważne reko- 
meńdacye. Listownie: Maryj sko-Błagowie- 
szczeńska 123, m. 5. 2387-4-4

VTQ 1 1 P 7  -znaj. dobrze muz. posiad. dy- 
iH d jU u Ą . plum gimnaz., teoret. niemiec. 
i fi-anc. poszuk. kondycyi na wyjazi. Lwow­
ska 5, m. 12 2481 —3—3

Kupuję
m e b le  starożytne, porcelanę, bronzy. malo­
widła starożytne, graw iury, rzeczy srebrne 
złote i brylantowe, z kości słoniowej i t. d 
Kreszczatik Nr 34 (w Pasażu). Bazar rzeczy 
okazyjnych B. Liwszyca. „—2416—1

godz. 10 m. 50 
m. 59 po poł.

Osoluwy I, ll i III kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. lo  m. 26 zrana.

Mieszany I, II i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkicw, Fastów  — odch. o godzinie 5 
po poi., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana.

Lowaroiuy pośp. IV kl. Sarny, Kuwel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w,y przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz, 9 
m. 15 zrana.

Na koL M osk i-K ij.-W oron ew k ieji

kl. Moskwa — odch. 
przych. o godz. 6 m.

Pośpieszny I, II i III 
i godz. 11 m. 45 zrana,

10 wiecz.
Pocztowy I, II i III Kl. Moskwa, Kursk — 

odch. o godz. 1  w nocy, przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. .uosKwa, Kursk 
Woroneż—odchodzi o godz. 12  m. 20 po poi 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł.

Osobotoy I. II i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż -udchodzi o godz. 6 m. 20 wiecz. 
przych. o godz. 1 1  zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. 12 u  15 w 
nocy, przych. o godz. 7 m 10 zrana.

Tow-osobowy II i 111 kl. Połtawa, Char­
ków,—odchodzi o godz. 11 in. 25 zrana, 
przych. o godz. 6 m. 48 wiecz.

Osobowy I, II i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana. *

Pośpieszny I, II i III kl. Połtaw u Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 12 w przych. o g. 9 m. 40 oddz. 
ano.

Dra! :cinia Polska w liijowie, olica Wasiiczykowalra fProrezna) Nr 9, róg Puszkihsklej


